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Ostatnie operacye wojenne. 


Lwów 19 lutego. 

Naczelny wódz jenerał Roberts objął oso- 
biście komendę nad Modder Riverem i do d. 
12 bm. prócz dywizyi siódmej ściągnął także 
ze środka angielskiej linii operacyjnej koleją 
Tebus-Naauwpot-De Aar, także szóstą dywi- 
zyę nad rzek, Modder, gdzie od czasu walk 
dawniejszych stały reszty dywizyi Metluena. 
Do tegoż dnia złożył Roberts nową dywizyę 
(dziewiątą), ^% to z oddziałów używanych do- 
tychozas do służby etapowej itp. Doliczy wszy do 
tego dywizyę jazdy Frencha i zorganizowaną 
tymczasem konną piechotę (około 3.500 żoł- 
nierzy) posiadał Roberts przeszło 35 tysięcy 
wojska! 

D. 12 bm. przekroczył French rzekę Riet 
na wschód od Modder Riveru, d. 13 przebył 
tamże Modder w trzech punktach i opanował 
przyległe wzgórza północne. Pochód odbywał 
się zapewne po obu stronach Jacobsdalu, po- 
czemĄFrench w lewo ku Kimberleyowi się zaró- 
cił. Rzetelnych bliższych szczegółów nie ma, 
ale zdaje się, że Roberis pozosiawił Methuena 
nad Modder Riverem dla zabezpieczenia swo- 
ich tyłów i z dywizyami szóstą i siódmą na- 
stąpił za Frenchem. Gdzie przebywała dywi- 
zya dziewiąta, zgoła nie wiadomo, Czując się 
tedy zabezpieczonym od tyłu, French opero- 
wał dalej ku Kimberleyowi. już tylko o 20 
kilometrów odległego. 

Boerzy zdecydowali się odstąpić od czte 
romiesięcznego osaczenia Kimber!eyu i porzu: 
ció ważną pozycyę Maggersfontein, a to bez 
walki. Niepodobna przypuśció, iżby tylko prze- 
waga nieprzyjaciela skłoniła Boerów do tego 
kroka — musiały być przyczyny poważ- 
niejsze. 

Strategicy przyznają, że Roberts odniósł 
sukces wielki, a dokonał go obejściem lewego 
skrzydła Boerów. W Kimberleyu znależli An- 
glicy podstawę do dalszej ofenzywy, czy to 
przeciw Bloemfonteinowi czy ku Mafekingowi. 
To jest sukces główny. Juśció na razie muszą 
się Anglicy starać o dostawę żywności dla 
mieszkańców Kimberleyu, przeszło 30.000 lu- 
dzi, którzy już z głodu przymierali. Teraz 
mogą Anglicy koleją żelazną swój główny 
magazyn posunąć o 200 kilometrów naprzód. 
Usadowienie się w Kimberleyu otwiera Angli- 
kom zarazem kolej do Mafekingn którą Boe- 
rzy juśció snadno z kilku punktów zburzyć 
mogą. Otóż kolej z De Aaru do Kimberleya 
będzie teraz ważną odgrywała rolę dla zapro: 
wiantowania armii Robertsa i mieszkańców 
kimberleyskich. ; 

W tym samym prawie czasie, gdy Oro- 
nje zdecydował się na ustąpienie z Maggers- 
fonteinu, zadali Boerzy Anglikom pod Coles- 
bergiem dwie Klęski, jedną po drugiej d. 10 
i 12 bm., których doniosłości ocenić jeszcze 
niepodobna A nadto d. 12 bm. pobili Angli- 
ków pod Ramah, więc na tyłach Robertsa, 
niedałeko kolei de Aar-Kimberley (w prostej 
linii na zachód od orańskiego Fauresmith). 

Te dwa wydarzenia, w tej właśnie po- 
rze, są wielce uderzające. Albowiem może 
zamierzali Boerzy na południowem pobrzeża | 


rzeki Oranii opanować i zburzyć angielskie 
magazyny w Nauwporcie i w De Aarze i tem 
pozbawić Robertsa wszelkiej możliwości egzy- 
stowania. Przemawiałby za tem wczesny od- 
wrót Cronjego i dobrowolne odstąpienie od 
oblężenia Kiiaberleya. Boerom pomagało w 
tem powstanie w Kaplandzie, zaczem o tyły 
swoje obawiać się nie potrzebowali. Ale do 
wykonania takiego planu potrzeba zwinności 
i determinacyi, a wreszcie taktyki zaczepnej, 
w którą się do dzisiaj Boerzy nie bawili. Z 
tym planem zresztą dawałaby się pogodzić 
obrona Bloemfonteinu, jeżeli ją Boerzy mie- 
li na myśli. 

Strategicy niemieccy sądzą, iżby w ra- 
zie nastąpienia Anglików ku Bloerafonteino- 
wi Boerzy musieli się wycofać z północnego 
Kaplandu. Jeżeli Roberts operuje ku Bloem- 
fonteinowi, to linia Jacobsdal-Kimberley je:t 
do tego celu pomyślną. Ale też wtedy traci 
komunikacyę z koleją żelazną, która go żywi, 
dostanie się w strony, w których brak wody 
i wszystkie potrzeby swoje będzie musiał 
sprowadzać wozami. Z tych powodów musi 
Roberts ile możliwości maszerować odłziel- 
nemi kolumnami. 

Aby sprowadzać samą tylko żywność na 
dziesięć dni dla swojej arwii, trzeba sześć do 
ośmiu tysięcy wozów wołowych, a nadto 
trzeba przewozić pakunki, amunicyę zapaso- 
wą itp. Więcej jak dziesięć kilometrów na 
dzień zrobić Roberts chyba nie zdoła, a z Ja- 
cobsdalu do Boemfonteinu jest dobrych 130 
kilometrów. Zawsze przeto upłynie kilka dni, 
nimby przyszło do poważnego starcią; wy- 
borne pozycye obronne nastręczałyby się tu 
Boerom pod Peśrusbergiem, mianowicie w 
Kaalspruicie. 


Samym strategicznym pomysłem swoim 
io ile dotąd sądzić można, zręcznem onego 
przeprowadzeniem, przywrócił marszałek Ro 
berts honor oręża angielskiego. Samym kie- 
runkiem swego pochodu obszedł on wszystkie 
pozycye frontowe, które Anglikom w opera- 
cyach od Colesbergu i Buręhersdorpu prze- 
szkadzały; opanował silne pod taktycznym 
względem stanowiska Maggersfonteinu; oswo- 
bodził Kimberley; zmusił Boerów, że dawne 
skrzydło na front zamienili. Teraz ma się 
ukazać, czy postarał się o dostateczne zapro- 
wiantowanie armii, tudzież czy i o ile także 
faktyczne zwycięstwo odniesie. Samymi po- 
ohodami, powiadają strategicy niemieccy, nie 
rozstrzygnie się wojny — trzeba się bió. 

Znaczne zwycięstwo odniesione, Kimber- 
ley oswobodzony, Cecyl Rhodes, główny spra: 
wca wojny, uszedł cało, Anglikom wolna dro- 
ga do stolicy Oranii, to dość pobudek do sza- 
lonego uniesienia w Anglii a dla giełdy do 
spodziewania się końca wojny. Tylko że do- 
niesienia dalsze z pod Kimberleyu dość dzi- 
wnie opiewają. 

I tak Kitchener doniósł, że jen. Kelly- 
i Kenny zdobył 78 wozów boerskich z zapasa- 
mi, między tymi dwa z karabinami, ośm 
skrzyń granatów i dziesięć beczek dynamitu, 
a to wszystko z obozu Cronjego, który je- 
dnak, gdy ta wiadomość nadeszła do Lon- 
dynu, artylerya angielska jeszcze ostrzeli- 
wała itp. 


Nadto donoszą angielskie telegramy, że 
to owszem Boerzy Anglikom wozy pozabie- 
rali. Słychać o odcięciu znacznych oddziałów 
angielskich przez Boerów i to pod Jacobs: 
dalem. Słychać, że nawet French postradał 
cały tren z prowiantem i amunicyą i że Boe- 
rzy stoją na południowym wschodzie od Ja- 
cobsdalu i zagrażają tyłom Robertsa. 

Najważniejszą byłaby wiadomość, że 
Boerzy od Rensburga dotarli już do linii ko- 
lejowej De Aar-Kimberley, że zatem armia 
Robertsa jest lub bęczie odciętą od Kaplan- 
du. Nawet Times doncsił, że Boerzy zabiera- 
ją się do przecięcia Robertsowi komunikacyj 
pod Graspanem, więc wprost na południe od 
Kimberleya i w tyle Robertsa i Methuena. 

W paryskich kołach wojskowych sądzą, 
że pochód zanadto dobrze udał się Frencho- 
wi, czyli, że Robertsa oskrzydlono i odcięto... 
Obaczymy. 


Szczwania hakatystyczne. 


Lwów d. 19 lutego. 

Co jeden nierozważny czyn może naro- 
bió złego, dowodem tego owa odezwa ja- 
kiejś, bliżej nieznanej polskiej „Ligi narodo- 
wej“. Pod zaborem rosyjskim i pod zaborem 
pruskim formalna obława na Polaków. 

Pruskie dzieńniki hakatystyczne wyzy- 
skują też tę chwilę i starają się przedstawić 
położenie Niemiec jako groźne w obec „agi- 
tacyj polskich*. Deutsche Ztg. a i berlińska 
Post i cały szereg innych w tym tonie mniej 
więcej piszą: 

„Równoczesność tych aresztowań (w 
Ostrowie i Dortmundzie) jest zadziwiającą. 
Wyczekać trzeba, czy po za tem tkwi coś 
więcej, jak co zwykle naszych współobywa- 
teli polskich sprowadza w styczność z pro- 
ku:atorem. Dziwnem nie byłoby, gdyby trwa- 
le się powtarzające szczucia prasy polskiej, 
wieczne bawienie się ogniem, nie miały wy- 
wołać płomieni. Najświeższy numer Ostmark 
podaje historyę rozpowszechnianej między 
Polakami odezwy ligi narodowej w Warsza- 
wie jako zatrważający objaw śmiałości na. 
rodowo rewolucyjnych <nowań. Znajomość 
tego dokumentu zawdzięczamy Przeglądowi 
Wszechpołskiemu, który jak wiadomo, nie zna 
taktyki przemilczania, lecz już niejednokro- 
tnie odsłonił cele narodowo-polskiego ruchu.“ 

Przytoczywszy kilka ustępów z wiado- 
mej odezwy, zawierających niby prowokacyj- 
ne zachęty do odbudowania niezależnej Pol- 
ski, tak pisze Deutsche Ztg. 

„Gdyby jeszcze potrzeba dowodu, że 
ostatecznym celem ruchu wielkopolskiego jest 
odbudowanie polskiego państwa — to dowód 
ten byłby dostarczonym. Manifezt rewolucyj- 
ny, który błyskawicznie oświetlił plany Pola- 
ków na tle zdrady stanu, oddziałał także na 
pisma polskie w Prusach wychodzące. W 
pierwszem zakłopotaniu znaleziono wybieg, 
piętnując cdezwę, jako dzieło „prowokacyi* 
i to rosyjskich szpielów ; a jedno z pism ną- 
wet podniosło niedorzeczne twierdzenie, że 
odezwę tę spowodował „Ostmarkenvereln*. 


Ale wszystkie te sztuczki żonglerskie nie 
usuną odezwy z widowni. Przegląd Wseech- 
polski, którego wydawcy w ścisłym związku 
pozostają z miarodawczemi(:) kołami ro- 
syjskiej Polski, zapewnił wyraźnie, że odezwa 
jest autentyczną, a nie fabrykatem szpiclów. 
Zatem liczyć się trzeba z faktem, jako wiel- 
ka część narodu polskiego uważa, że nad- 
szedł czas i że naród dosyć posiada 
sił, żeby rozpocząć ostatni akt przygoto- 
wań do odbudowania polskiego państwa*. 

„Niesłychanego znaczenia — wywodzi 
dalej Deutsche Zeitung — nabywa odezwa 
przez komentarz Orgdownika, organu demo- 
kratycznej partyi ludowej, zyskującej coraz 
więcej znaczenia. Pismo to ku oburzeniu in- 
nych miało tę śmiałość i jasno oświadczyło, 
że odezwa jest wyrazem uczuć, myśli i dzia- 
łalności pewnych kół narodu polskiego i ob- 
jaśniało manifest uwagami, które niebezpie- 
czeństwo polskie w Prusach odsłaniają w ca- 
lej nagości.“ 

Tu przytacza Deutsche Zeitung dłuższy 
wyjątek z Orędownika, w którem pismo to 
stwierdza, że my tu nie potrzebujemy „lig 
narodowych“ bo całe nasze społeczeństwo jest 
jedną „ligą narodową“. 

„Oświadczenie to — kończy Deutsche Zei- 
tung z cyniczną otwartością — otworzy prze- 
cież oczy wszystkim kochanym Niemcom, 
którzy wobec polskiego niebezpieczeństwa za” 
chowują się obojętnie albo też przypuszają, 
że środkami kulturnymi zażegnać można to 
niebezpieczeństwo. Trzeba sobie będzie sta- 
wió pytanie, czy w Niemczech ścierpieć mo- 
Żna nadał nadużycia, jakiego się Polacy do- 
puszczają przez pruską konstytucyę. Byłoby 
to czystem naigrawaniem, gdyby państwo do 
godności swego swego konstytucyjnego i pra- 
wnego Życia nawsze przyznać musiało żywio- 
łowi, który państwu temu przy pierwszej le- 
pszej sposobności, np. przy zewnętrznych za» 
wikłaniach chciałby położyć koniec. Jeżeli 
z wywodów (irędowntka nie wywiedziemy lo- 
gicznych konsekwencyi, wtedy popełnimy 
samobójstwo.* 

Jeżeli dobrze rozumiemy, chodzi Deutsche 
Zeitung o zawieszenie konstytucyi wobec Po- 
laków i o przeprowadzenie tych praw wyją- 
tkowych, których zażądało ostatnie walne ze- 
branie hakatystów w Berlinie. 


KORESPONDENCYE. 


Tarnopol d. 18 lutego. 


(Sejmik relacyjny podolskich posłów, — Sprawa 
czeska. — Autonomia), 

O sejmiku reiacyjnym posłów : Garapicha, 
Viviena i Zagórskiego podaliście wcale wy- 
czerpujące sprawozdanie, należy je jednak 
jeszcze kilku rysami scharakteryzować i o- 
świetlić. 

Gdybym nie był na sejmiku obecnym i 
czytał tylko o nim sprawozdanie dziennikar- 
skie, miałbym wrażenie, że jak z jednej 
strony po przychylnem dla Czechów przemó- 
wieniu posła Garapicha zawrzała tak stra 


szna walka przeciw sojuszowi Koła Polskiego 
z Czechami, tak znowu z drugiej strony, iż 
p. Vivien usiłował w swem przemówieniu 
przedstawić instytucyę rad powiatowych, ja- 
ko niezwykle kosztowną a nio nie war- 
tującą. 

Ani jedno ani drugie wrażenie nie by- 
łoby prawdziwem. 

Poseł Garapich uzasadniał potrzebę so- 
juszu z Czechami, p. Vivien i p. Niementow- 
ski zwracali uwagę, że nie można bczwzględ- 
nie wiązać się z Czechami a nadto przema- 
wiali jeszcze pp. Fedorowicz i Kieszkowski. 
Mowcy ci wcale atoli nie oświadczali się prze- 
ciw sojuszowi Koła Polskiego z klubem cge- 
skim a tylko zajmowali stanowisko ostrzega- 
jące. Po tych przemówieniach, zabrał głos 
jeszcze raz p. Garapich i w dłuższym wywo- 
dzie zaznaczył, że Koło nigdy Czechom nie 
wyciągało kasztanów z ognia, lecz działało w 
dobrze zrozumianym interesie kraju i że jak 
Koło liczy zawsze na koronę, które jedynie 
wysoko stoi po nad wirem walk parlamentar- 
nych, tak i korona zawsze może liczyć na 
Koło. Zazaz po tem przemówieniu p. Garapi- 
cha, wszyscy wyborcy jednozgodnie uchwalili 
mu votum zaufania. 

Następnie przemawiali pp. Vivien i Za- 
górski. P. Vivien istotnie ostro krytykował 
funkcyonowanie wielu rad powiatowych — 
ale naturalnie nie w zamiarze antiautonomi- 
cznym, bo będąc sam gorącym autonomistą i 
należąc w sejmie do klubu autonomistów ta- 
kiego zamiaru mieóby nie mógł ale właśnie 
w kierunku poprawy, w kierunku rozazerze- 
nia autonomii. 

Tych parę uwag uważałem za potrzebne 
podać do wiadomości czytelników Gazety Na- 
rodowej, aby ktoś z opisu przebiegu owego 
wielce zajmującego sejmiku relacyjnego nie 
odniósł mylnego wybrażenia. 


Francuska kolej sahargka. 


Lwów 19 lutego. 

Francuzi zabrawszy oazę Insalah, bardzo 
żywo zajmują się sprawą Sahary, o której 
ongi oświadczył był -t6FA Salisbury: „Tem 
wielki piasek pozostawiam kogutowi gallij- 
skiemu do parpania.* Juścić 50 lat temu go- 
spodarowanie na Saharze było takiem samem 
złudnem widmem, jak owe miraże, które się 
zjawiają z cudnemi wodami i gajami nad po- 
pękaną od słońca pustynią. Ale jeżeli można 
teraz koleją żelazną jechać: z Nowego Jorku 
do San Francisco, to dlaczegożby nie można 
kiedyś z Algieryi przez Timbuktu zajechać 
do Capetownu? Niemniej może od Sahary o0- 
krutne pustynie kamienia i piasku przekroili 
Rosyanie kolejami żelaznemi w Azyi środko- 
wej. Jeszcze w roku 1859 ówczesny francu - 
ski major inżynieryi Hanotanx na wstę- 
pie swego dzieła o językach Sahary na- 
pisał : j 

„Kto wie, czy zapomocą pary nie będzie 
Algier połączony z Timbuktem i czy nie 
będzie można z Paryża w sześciu dniach do- 
stać się do krajów pod równikiem ?* 


RoZBITEp, 


Szkic z życia wiejskiego 


przez 


MIECZYSŁAWA PINIŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


— A wieleż ta oto kosztować mogła — 
mówiła z przymileniem stara Chomiakowska 
wskazując na jednę z wielu — o ta śliczno- 
ści! z „deamentamy*. 

— Nie wiem — odrzekła zapytana pani 
czy panna Kamilcia — to prezent od „wuj- 
cia“ nieboszczyka, od tego samego, który mi 
kamienicę kupił — to mówiąc nawet i stare- 
go Chomiakowskiego obdarzyła górnem spoj- 
rzeniem. 

— Od wujcia — powtórzyła Chomiako- 
wska — świętej pamięci zacności człowiek -— 
dodała z westchnieniem i zaraz pytała o 
następne. 


Wicki wyte w gotowej tmiekyi dzicinej, oraz bluzek I kostyumdw a L pęt s 


Pokazało się iż wszystkie były upomin- 
kami „przyjażni“ składanemi jej oprócz przez 
wujcia, także przez różnych innych ludzi, 
zaś co do niektórych z pośród nowych przy- 
jaciół dodawała Kamileczka niejakie obja- 
śnieuią. 

— Ot ta — mówiła — ta z rubinem, to 
od jednego młodego hrabiego, śliczny blon- 
dynek, rumiany jak jabłuszko. 

Druga znown pochodżiła od jakiegoś 
Morysia, oczywiście także hrabiego brunecika, 
który miał być nadzwyczajnie „szarmanckim 
1 żywym chłoptusiem«, Inne pochodziły zno- 
wu od jakichś Fisiów, Kaziów a jedna nawet 
od człowieka już „w latach“ z „łysiną jak 
kolanko“, jednak przy bliższem poznaniu nie- 
zmıərnie ujmującego. Na wspomnienie o tym 
ostatnim Przyjacielu rozómiała się nawet pan- 
na Kamiloia bardzo serdecznie i filuternie - 
no a oczywiście niemniej serdecznie śmiało 
się i całe towarzystwo. 

Staremu Chomiakowukiemu było już te- 
go zanadto, ruchem raptowym odsunął krze- 
sło, z taką siłą, iż wszyscy drgnęli niespokoj- 
nie, rzucił „na stół drobną monetę za nie wy- 
pite piwo i nie żegnając się z nikim, wy- 
szedł z restauracyi. Odetchnęli wszyscy z 
ulgą, odetchnął on z jeszcze większą rozko- 
szą znalazłszy się na ulicy, 

— Nie, to nie dla mnie — mruknął — 


ranżerowa marmozela, jabym się tym chlebem 
uddawił. I dalej jaż nie rezonował, tylko 
machnął ręką i skierował swe kroki w stronę 
dworca kolejowego. 

Od :ej chwili rozpoczął się epilog życia 
tego biednego człowieka, ciężki i straszny 
jak długotrwała agonia. W mroźne i śnieżne 
zamiecie w zniszczonej już niemal źebraczej 
odzieży, z lichym tobołkiem na plecach, włó- 
czył się on od dworu do dworu, od wsi do 
wsi, szukając zajęcia. Byłby już przyjął ja- 
kiekolwiekby się nadarzyło, ale mówiono mu 
wszędzie, że albo za stary, albo że wódkę 
ozuć od niego. I w istocie to ostatnie zdarza- 
ło mu się coraz częściej. Pierwszy raz upił 
się wtedy, gdy jako odpowiedź na jego pro- 
śbę o zajęcie — dano mu jałmużnę. Przyjął, 
bo był głodny — ale mie przejadł, tylko 
przepił te pieniądze. Z biegiem czasu poczęło 
się to wydarzaż coraz częściej a powód zna- 
lazł się już zawsze, tylko że nie tak bolesny, 
więcej błahy, niż za pierwszym razem. 

Raz pił dlatego, bo mu było zimno, in- 
nym razem ponieważ był senny a miał jesz- 
cze daleką do odbycia drogę, wreszcie cho- 
ciażby dlatego, że się gdzieś karczma w po 
bliżu znalazła. Nieszczęśliwy czuł swój strasz- 
ny upadek, jednak dźwignąć się zeń nie miał 
juź siły. O jedno teraz tylko prosił Boga ten 
nędzarz, po trzeźwsmu i po pijanemu, prosił 


ciągle i uporczywie, aby mu Bóg „swoją* 
śmiercią umrzeć pozwolił i aby go „złe* nie 
skusiło do okropnego grzechu. I Bóg miło- 
sierny ulitował się na tym nieszczęsnym roz- 
bitkiem. 


* 


W brudnej, zimnej i ciasnej poczekalni 
którejś trzeciorzędnej stacyi kolejowej po- 
nuro i głucho było. U powały wisząca bla- 
szana lampa z okopoonym daszkiem i takiem- 
że szkiełkiem, oraz przez oszczędnośó skręco- 
nym knotem, oświecała tylko w grubszych 
zarysach postacie zebranych tu lndzi podróż- 
nych. Nie wielu ich było. Na jednej z ławek 
siedziało dwóch tęgich chłopów w kożuchach, 
w niskich wilczem futrem obszytych czapkach 
na głowie, każdy z nich w pozycyi pochylo- 
nej wspierał się na grubym kiju, który dzie- 
rzył między nogami, jednocześnie nie wypu- 
szczając z rąk sporego zawiniątka, chociaż na 
ławce wiele miejsca wolnego było — nie 
przyszło to żadnemu z nich na myśl. — Na 
lawce przeciwległej siedziała jakaś stara ży- 
dówka owiązana na wszystkie stromy rozli- 
cznemi niezmiernie brudnemi chustami mając 
nadto na nogach olbrzymiej wielkości berla- 
cze, Ta odwrotnie rozstawiła obok siebie wy- 
godnie przeróżne paczki, wiązanki i kobiałki, 
tylko dla bezpieczeństwa rozkrzyżowała nad 


tem wszystkiem obie ręce swoje zaopatrzone 
czerwonemi rękawicami. Dla skrócenia Czasu 
stękała lub szwargotała coś sama do siebie 
półgłosem W kącie najciemniejszym salki 
siedział na ławce odosobniony zupełnie Cho- 
miakowski. AA 

Siedział w kabląk zgięty z łokciami 
wspartemi na kolanach, zużytą sponiewieraną 
czapkę z daszkiem nasunął nisko na Oczy — 
siedział w milczeniu i tylko oddychał głośno 
i z widoczrą trudnością. Na dworze chwilami 
świstała, chwilami ryczała zawierucha od 
której podmuchów w pewnych odstępach 
czasu drzwi w zawiasach kołatały lub płomyk 
lampki niespokojnie drga poczynał. 

W takich razach podnosił któryś z chło- 
pów wzrok swój senny do góry, lecz spraw- 
dziwszy, iż nic ważnego się nie stało pops- 
dał znowu w poprzednią zadumę. Pociąg za- 
wieją wstrzymany widocznie opóźniał się. 
Naraz stary Chomiakowski powstał i wido- 
cznie dłuższem siedzeniem w jednej pozycy! 
znużony, ciężko sapiąc, na wysokiej twardej 


ławce położył się. (0. d. n) 


————— 
, MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów plac Maryacki I. 8. 
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Już też są zaczątki kolei Saharskiej; jə- 
den taki poświęcono niedawno temu: linię 
Ain Sefra-Djenien z Bergu A jak wielce rząd 
się zajmuje stronami, które ta kolej otwiera, 
dowodzi fakt, że sam jeneralny gubernator 
Algieryi przybył na tę uroczystość. Nadto 
minister wojny zapowiedział w komisyi kole- 
jowej izby posłów budowę innej linii dojaz- 
dowej do przyszłej wielkiej kolei, a to z Bi- 
skry, tego „Paryża pustyni“ do oazy Wargla. 

Są to widocznie piorwsze kroki, za któ- 
remi pójdą dalsze, jeżeli czas okoliczności, a 
przedewszystkiem fundusze pozwolą. Ale pie- 
niędzy nie brak we Francyi, wszakżeż jeden 
dziennik paryski, Matin wysłał swoim ko- 
sztem inżyniera do Afryki, aby na miejscu 
zbadał możliwość zbudowania kolei przez 
Saharę. 

Matin ma na myśli kolej z Wargli na 
Amguid i krainę Air do jeziora Czadu (w ser- 
cu Afryki i Sudanu), a stamtąd na zachód do 
Baghirmi i przez francuską dzielnicę Kongo 
aż do rzeki Ubango, która do Konga uchodzi. 
Nad tym projektem zastanawiała się już ze- 
szłego roku izba handlowa w Philippevillu 
(w Algieryi) i jako początek kolei Saharskiej 
proponowała jeden z portów wybrzeża algier- 
skiego albo tunetańskiego, któryby był jak 
najbliższy Marsylii. Kończyć miałaby się ko- 
lej na razie u jeziora Czadu, skądby ją pó- 
źniej do rzek Ubangi i Kongo poprowadzić 
można. Izba handlowa jednomyślnie uchwa- 
liła wezwać jeneralną radę departamentu. 
aby rządowi przedstawił życzenie, iżby wszel- 
kiemi siłami popierał wykonanie kolei Philip- 
perille, Biskra- Wargla-Amguid Agnhades je- 
sioro Czad. 

W razie ziszczenia tego projektu mo- 
Żnaby w jakich pięciu dniach dostać się z 
z Paryża do tego jeziora, a to: z Paryża do 
Marsylii 12 godzin, z Marsylii do Philipper- 
villu (okrętem) w 27 godzina ch, razem około 
40 godzin ; z Philippervilleu zaś do jeziora 
Czad (przestrzeń 3000 kilometrów, po 40 me- 
trów na godzinę) 76 godzin _ wszystkiego 
116 godzin, czyli około pięciu dni. Kolej ta 
prowadziłaby niemal prosto z północy na po- 
ładnie. 

Za tą linią już dawno oświadozali się 
ekonomiści, między innymi słynny niemiecki 
Roscher, wykazując, że ciągnąc wzdłuż me- 
rydyanu, połączy rozmaite klimaty, więc do 
wymiany rozmaitych płodów posłuży. Sławny 
podróżnik niemiecki Barth, który pierwszy z 
Europejczyków dotarł do Timbuktu a w Agha- 
des, stolicy krainy Air kilka miesięcy prze- 
bywał, nadzwyczaj korzystnie o niej się wy- 
raża jako wielce żyznej, a oraz chwali całą 
okolicę Aghades aż do 20 stopnia szero- 
kości. 

Z innej wszelako strony odradzają bu- 
dowania kolei do jeziora Czadu. Temps wyka- 
zywał niedawno temu, że jeśli jest możliwą 
jaka kolej przez Saharę, to tylko w kierun- 
ku od wybrzeży Algieryi do Timbuktu, a nie 
do jeziora Czadu. I projekt ten ma rzeczywi- 
ście wiele za sobą. Francuzi starają się teraz 
połączyć Algieryę z francuskim Sudanem. 
Zajęli Insalah, i zapomocą wypraw niewojen- 
nych usiłują wytworzyć dobre stosunki z 
plemionami pomiędzy Algieryą połuduiową, 
Senegalem i Timbuktu, który to obszar „Ża- 
chodnią Maurytanią* nazwali. Obszar ten 
wynosi półtrzecia miliona kilometrów kwa- 
dratowych. 

To pewna, że kolej Saharska, prowa- 
dząca na Tuat do Timbunktu, leżącego nad 
Nigrem, nadzwyczaj posłużyłaby szerzeniu 
cywilizacyi europejskiej, a przedewszystkiem 
ubezpieczyłoby tyły Sudanu i Senegalu, a 
oraz ważniejszą byłaby pod względem stra- 
tegicznym, niż kolej do jeziora Czad. 

Na razie są to tyiko zamysły, projekty. 
Oba one mają swoje zalety i ujemne strony, 
ale też oba mają przyszłość przed sobą. An- 
glicy hostanowiłi zbudować kolej z Capetownu 
do Kairu, tem pilniej przeto wypadnie Fran- 
cuzom wykonać jeden z powyższych pro- 
jektów. 


A UWAOŚŃY" 


Ponieważ karnawał rozgościł się wszech- 
władnie i panuje w myśli a może i w ser 
oach, więc nie można mówić o czem innem, 
jak o balach i toaletach balowych 

Zacznijmy od staników, W biczącym 
sezonie modne są wycięcia okrągłe, bardzo 
spuszczone na ramiona, rękawki złożone z 
dwóch części: z epoletki z perełek, z dżetu 
lub z łańcacha kwiatów bez liści, ta epoletka 
opasuje ramię u góry, poniżej ramienia spu- 
szcza się draperya z tiulu, wstążki, aksamitu. 
Młode panienki dekoltują się en carré i noszą 
rękawki obcisłe, dochodzące do łokcia i za- 
kończone falbaną z gazy lub koronki. Spód- 
nice balowe robią się przeważnie fałdowane 
od pasa do kolan, poniżej — falbana roz- 
strzępiona. Najmodniejszemi tkaninami uży- 
wanemi do strojów balowych są: tiul gaza 
usiana w krople rosy, w atłasowe grochy, za- 
haftowana w kwiaty lub gładka na spódnicy 
z wrzozystego jedwabiu. Przeważają kolory: 
blado-niebieski, blado-zielony, blado-perłowy, 
przybranie z kwiatów znacznie ciemniejszych, 
malinowych, bordo, ponsowych itd. Najmłód- 
sze nawet panienki przybierają głowy w o 
paski aksamitne z kokardami na przedzie, a 
te kokardy pokręcone są dziwacznie, wężo- 
wato nastrojowe. Rękawiczki noszą się białe 
glansowane lub jasno kremowe duńskie. Pan 
tofelki i pończochy winny być tego samego 
keloru co suknia. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku duia 20 Lutego 1900. Nr. 50. 


Płaszcze balowe i „sorties de bal* doszły 
do ostatniego stopnia wykwintu, aż szkoda 
zostawiać te arcydzieła w garderobach na 
pastwę słaźby. Bardzo fałdziste, obsz'rne i 
długie, zakrywają całą suknię z o 'onem, ro- 
bią z jasnego jedwabiu, brokateli, „ksamitu, 
sukna, przyozdobione fatrem, koronkami, fał- 
dami z gazy, podbite atłasem, z kołnierzem 
wysokim w kształcie tulipana. Sliczne te, ale 
wysoce niepraktyczne, nawet dla wielkich dam 
jeżdźących karetami, a wręcz niemożliwie 
dla przeciętnych śmiertelniczek. „Sorties de 
bal“ robione są z atlasa, z „panne“, z sukien- 
ka „pean de gant* w barwach jasnych: bia- 
łej, srebrzystej, „mauve* blado-różowej, w 
odcieniach pastelowych fason pelerynowy, 
obramowanie z futra lub teź oszycie z jed- 
wabnego muślinu, koronki, łabędziego pusz- 
ku it. p. 1 

Ładną zabawą był bal kostiumowy, u- 
rządzony w Wiedniu wedle pomysłu księżny 
Metternich-Sandor. Bal nosił nazwę białej 
reduty, albowiem wszystko na sali było bia- 
łem — od sufitu do pantofelków. Sala była 
urządzona jak grota lodowa, na tle sopli 
i białych gór lodo ratych lśniły światła ele- 
ktryczne, posadzka była jakby usiana śnie- 
giem, pomiędzy górami i lodowcami wyra- 
„tały sosny, jodły i kosodrzewina. 

Na sali widziano osobliwości nielada, 
bo biasych murzynów, białe kruki, białe nie- 
toperze. Przyrodnik byłby się oburzał, ale 
estetyk podziwiał smak wykonania i loga- 
otwo pomysłów. Naturalnie, wszystkie białe 
kwiaty stanęły do apelu. Nie brakło też bia- 
łych beduinów, kucharzów, białych kotów, 
żyjących zgodnie z białemi myszami. W ystą- 
piła teś i mitologia — w bieli. Panowie nie- 
ukostyumowani mieli płaszcze białe zarzuco- 
ne na ubranie lawn-tennisowe. 

Antytezą tego „balu bialego“ była za- 
bawa wydana w Nowym Jorku przez panią 
Stuyvesant Fish. Wszyscy uczestnicy balu 
przybyli z twarzami uczernionemi i uchara- 
kteryzowani, na którego z milionerów lub 
którą z milionerek. 

Na balu dworskim w Wiedniu ukazały 
się zupełnie nowe koronki, tak nowe, że nie 
zdołały jeszcze nazwy uzyskać; jest to point- 
lacć na tiulu albo na gazie, deseń gipiurowy, 
wyrabiany z wąziutkich wstążeczek. 

W Londynie w bieżącym sezonie balo- 
wym zaprowadzono oryginalną nowość: oto 
p. Booth, dyrektor stowarzuszenia elektry- 
czno-technicznego zaangażował pierwszorzęde 
ną orkiestrę, której za pośrednictwem elektro- 
fonu mogą abonować wszyscy, urządzający 
bale prywatne. 

Strzeżcie się perfum, panie, bo mogą 
zdradzić — tak przynajmniej twierdzi Ame- 
rykanin Harry Thurston Puck w czasopiśmie 
Nature. Dowiadujemy się, że osoby lubiące 
skrapiać się Chyprem, Peau d’ Espagne i pa- 
czulą są sentymentalne, gadatliwe, rozrzutne 
a przytem mają skłonność do tycia. Amato- 
rowie piżma (bo amatorek chyba nie ma ze 
względu na tę właściwośó) mają charakter 
brutalny. Zwolenniczki Corylopsisu i Agapi- 
ny są bez wyjątku kapryśne i przewrotne. 
Gdy konkurent taki zapach poczuje, winien 
czmychać coprędzej. Dobrze zrobi zwracając 
swe kroki ku pannie, pachnącej czystą wodą 
kolońską, bo taka odznacza się niewątpliwie 
dobrocią, szlachetnością i rozumem. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 19 Lutego. 


M:anowania. Minister sprawiedliwości 
przeniósł radcę sądu krajowego Jerzego Isse- 
czeskula z Suczawy do Ozerniowiec a zamia- 
nował radcami sądu krajowego sekretarzów 
sądowych: Józefa Flascha z Suczawy dla Su- 
czawy i Jerzego Prunkula z Czerniowiec dla 
Czerniowiec, a wreszcie auskultanta Euge- 
niusza Feuera adjunktem sądı wym dla Pu- 
tyłowa. 

Pierwszy prezydent najwyższego trybu- 
nału sądowego i kasacyjn>go nadał opróżnio- 
ną posadę sekretarza rady tego trybanału — 
sekretarzowi sądowemu Mieczysławowi Dnie- 
strzańskiemu, naleźącemu do okręgu lwow- 
skiego ale obecnie czasowo zajętemu w tym 
sekretaryacie. 

Namiestnictwo ustanowiło weterynarzem 
kontrcinym na stacyi wchodowej w Oświęci- 
miu weterynarza Edmunda Zbodowskiego, a 
na stacyi wchodowej w Szczakowie wetery- 
narza Bolesiawa Świderskiego. 

Zastępcą weterynarza kontrolnego w 
Oświęcimiu pozostaje i nadal Teofl Dziu- 
rzyński weterynarz powiatowy z Biały a za- 
s.ępcą weteryn«rza kontrolnego w Szczako- 
wie Grzeg rz Bogdan weterynarz powiatowy 
z Chrzanowa. 


Bal u marszałkostwa Stanisławów hr. 
Badenich, który odbył się wczoraj w gma- 
chu sejmowym, zgromadził tłumy osób ze 
wszystkich sfer towarzyskich Wszystkie sa- 
lony a i cała klatka schodowa, pięknie kwia- 
tami udekorowana, były przepełnione gośćmi. 
Wyliczyć obecnych nie ma sposobu a co do 
pań potrzeba się ograniczyć na wzmiance, 
iż szła w zawody uroda ze świetnością 
toalet. 


Z karnawału. Sob otni wieczór był nie. 
zwykle ożywiony. Odbyło się sporo wesel, 
mnóstwo zabaw domowych a nadto nie było 
klubu w którymby nie tańczono. Wieczór z 
tańcami w Kole Literackim i Artystycznym 
powiódł się wybornie i przewyźszył śŚwietno- 
ścią poprzedni. 

W kasynie miejskiem był bal, dany na 
korzyść towarzystwa weteranów z roku 1868. 
Udał się bardzo dobrze. 

Zaczął się po godz. 10. Paniom wstępu- 
jącym na salę niczem szczególnem nie ozdo- 
bioną, wręczali komitetowi karnety, bardzo 
pięknie malowane. 


. Karnety protektorek były bardzo ozdo- 
bnie w atłas oprawione i również z artysty- 
cznem malowidłem wewnątrz. 

Tańce bardzo ochocze w 80 par prowa- 
dził p Jordan i p. Stupnicki. 

„ Polonesa poprowadził prezydent Małacho- 
wski z ks. Lubomirską, posel Vaytiuger z 
panią Chamcową, rektor dr. Wład. Abraham, 
z panią Małachowską, Wybranowski z panią 
Sosnowską, wiceprezydent Michalszi z panią 
Abrahamową, p. Ed. Łoziński z ranią M. z 
za kordonu, p. Kinelt z panią Obtułowiczową, 
radca Chołodecki z br. Głostkowską, p. Gru- 
dziński z panią Wolską itd. 

„Byli też obecni: hrhr. Aleksandrostwo 
Pinińscy, hr. Stanisławowa Bedeniowa, jene- 
rałowa Dylewska z córką, poseł Dulęba dr. 
Pawlikowski itd. itd. 

Zabawa trwała do rana. 

(Rk.) Kaszyński kandyduje!.. W nie- 
dzielę o godzinie 10 rano w sali należącej 
dawniej do galicyjskiego towarzystwa muzy- 
cznego dokończył Daszyński, kandydat na 
posła sejmowego ze Lwowa swego „creda“ 
politycznego rozpoczętego w zeszłym tygo- 
dniu w „Gwieździe* w obec licznych wybor- 
ców, ale też o wiele liczniejszych niewybor- 
ców i żydków. Zebraniu temu przewodniczył 
socyslny demokrata Hudec. 

Po szumnych frazesach wygłoszonych 
przez Daszyńskiego jak zwykle z nieustra- 
szoną swadą oratorską i zapałem, a naszpi- 
kowanych licznemi obiecankami możliwemi 
i niemożliwemi wśród błyskotliwych fajer- 
werków stylowych rozpoczęły się liczne in- 
terpelacye kandydata. 


Pierwszy zainterpelował p. Daszyńskie -- 


go koncepista namiestniotwa p. Moszyński, 
ponieważ jednak zarzucił kandydatowi na 
posła, że cyfry i daty przytoczone w po- 
przedniej swej mowie na zebraniu w „Gwie- 
ździe* tendencyjnie pozbierał, przeto oczy- 
wiście obrzucili go zwolennicy Daszyńskiego 
łyczakowskimi epitetami, zagłuszając wrza- 
skiem i krzykiem p. Moszyńsk. Pomimo tego 
Daszyński odpowiedział p. Moszyńskiemu, 
twierdząc, że w swych zestawieniach staty- 
stycznych opierał się na dziełach profesora 
Pilata. 

Drugi prosił Daszyńskiego o wyjaśnie- 
nie Rusin p. Wasyl Nahirny co do zapatry 
wania kandydata na sprawę ruską. 

Na to oświadczył Daszyński, że jest sta- 
nowczym przeciwnikiem przewagi jednego 
narodu nad drugim, przyczem zarzucił Busi- 
nom brak wiary we własne siły a posłom ru- 
skim, że zamiast popierania spraw ruskich 
bawią się w „Tyroleczyków wschodu.“ 

Nadto wnosili interpelacye pp. Sysak 
„Z Bajek“ i Grenik, a p. Gajewski, urzędnik 
wydziału krajowego i sekretarz „Czytelni Ka- 
tolickiej* wyraził swe ubolewanie z tego po 
wodu, że interpelantom nie pozwala socyalno- 
demokratyczne towarzystwo, zebrane w sali, 
porozumieć się z kandydatem. P. Daszyński 
i temu zaprzeczył wprost, mimo że nawet te 
jego słowa ledwie się przedarły przez wrza- 
ski i hałasy „towarzyszów.* 

O kwestyę żydowską zapytał Daszyń- 
skiego p. Mendrochowicz, awracając uwagę 
jego na to, że sam w swej mowie narzekał 
na lichwę żydowską. 

Na to Daszyński zarzucił interpelan- 
towi, że go nie zrozumiał, gdyż Daszyński 
utyskiwał na lichwę wogóle, ale nie na ży- 
dów, do których nie ma żadnego żalu. Syo- 
nizmowi może tylko przyklasnąć, jeżeli dą- 
ży istotnie do utworzenia państwa palestyń- 
skiego. 

Chciał jeszcze przemawiać ponownie p. 
Moszyński, lecz mu nie pozwolono już przyjść 
do głosu, poczem zebrani rozeszli się o g. 2 
popcłudniu nie uchwaliwszy żadnej rezolucyi. 

Austro-węgierski bank. W najbliższy 
czwartek odbędzie się plenarne posiedzenie 
jeneralnej rady austro-węgierskiego banku. 
Z powodu, że do tego czasu — pisze półu 
rzędowy Fremdenblatt nie zostanie jeszcze za- 
mianowanym nowy gubernator banku i za- 
twierdzonymi nowo wybrani członkowie ge- 
neneralnej rady, posiedzenie więc to odbę- 
dzie się jeszcze w dawnym składzie. Przewo 
dniczyć mu bęzzie dotychczasowy guberna- 
tor dr. Kautz, który też z tej sposobności 
skorzysta, aby się pożegnać z członkami rady 
i personalem urzędniczym 

Świetna propozycya. W sprawie dzier- 
żawy nowego teatru lwowskiego p. Pawliko- 
wski powniął zamiar uczynić miastu naszemu 
niezwykle świetną propozycyę, a mianowicie 
chce objąć teatr pod tym warunkiem, iż stra- 
ty samby z własnej kieszen pokrywał, a czy- 
sty dochód — gdyby jaki był —oddawałby w 
całości miastu, miaste jednak miałoby obo- 
wiązek połowę tego czystego dochodn obra 
cać na pomnożenie inwentarza teatralnego tj. 
dekoracyi, biblioteki, garderoby itd. „| 

Propozycya powyższa jest tem świetniej- 
szą, iż p. Pawlikowski gotówby był nawet 
nie rachować do wydatków teatru żadnej 
płacy dla siebiu za kierownictwo. 

Komitet wieezoru z tańcami, urządza- 
nego na dochód stącyi ratunkowej i polikli- 
niki urzędować będzie w kasynie miejskiem 
w A NS E i wto'ek między 12-2 i 5—8 
wieczór. 

„Rp .. polka“ (recepta na polkę) nazywa 
się polka francuska, poświęcona wtorkowemu 
temu wieczorowi przez kapelmistrza Rolla. 

(rk) Dwa wypadki otrucia zaszły w so- 
botę we Lwowie. Przed południem próbowa- 
la się otruć 37-letnia Julia Matucka żona 
funkcyonaryusza kolejowego, a po południu 
66-letni wożny sądów przemysłowych Robert 
Bocheński, który sobie odebrał życie z powo: 
du, jak się skarzył, sekatur swego przełożo 
nego. W obu wypadkach pierwszej pomocy 
udzieliło pogotowie stacyi ratunkowej oczy- 
szczając desperatom żołądki i zadając odpo- 
wiednie autidota. 

Bocheński jest od lat 33 w służbie, a 
gdy mu obecnie kazano w niej spełniać cięż- 
kie roboty tj. drwa rąbać i wodę nosić i gdy 
z powodu wieku nie czuł się do tej pracy na 
siłach, zaczął się obawiać aby miejsca nie 
stracił, Obawa była tem dotkliwszą, że miał 
liczną rodzinę, podobno siedmioro dzieci na 
utrzymaniu. Przedstawienia, czynione u prze- 
lożonego, nie odniosły skutku toteż targnął 

ię z rozpaczy na własne życie 

(rk) Napad na policyan'a. W sobotę 
wieczorem około godz. 9 na kaprala lwow- 
skiej polioyi Józefa Zapletę idącego z narze- 
czoną ulicą Boimowską napadło sześciu pija- 
nych robotników i poczęło go okładać raza- 
mi. Napądnięty policyant dobył szabli i dwóch 
napastników mocno porąbał, co jeszcze bar- 


nie 


dziej ich i ich kolegów rozjątrzyło, tak iż omal 
policyanta nie rozszarpali w rękach. Dopiero 
przy pomocy nadbiegłych z odsieczą żołnierzy 
rol'cyjnych udało się Zaplecie wydobyć się z 
rąk napastników, którzy umknęli zostawia- 
jąc na placu boju iylko dwóch rannych 37- 
letniego Grzegorza Górala i Jurka Kaurpiaka, 
których odwieziono na stacyę ratunkową. 

Tam skonstatowano, ża Góral dostał 
cięcie pałaszem tak silne, iż i+wą rękę ma 
prawie odciętą, a Karpiak ma na głowie ra- 
nę na 9 cm. któ:a sięga do kości, odcięty 
kawał policzka lewego wielkości talara i lżej- 
sze skaleczeniu na rękach. 

Przed odwiezieniem ich do szpitala ścią- 
gnął z nich p.otokół komisarz polioyi. 

Z zezaania Górala wynika, że podocho- 
cili się tak na chrzeinach u Karpiaka, który 
na stacyi z bolu i upływu krwi utracił przy- 
tomność i nie można go było obszerniej prze- 
słuchać. 

(rk) Student traciciel. Pogłoska o ucis- 
czce ze Lwowa wdowy po śp. Majerze oka- 
zała się nieprawdziwą. W medzielę rano do- 
konano sekcyi zwłok śp. Majera na lwowskiej 
poliklinice, lecz w organizmie nieboszczyka 
nie znaleziono żadnych śladów trucizny. Zołą- 
dek z /mętrznościami oddano do chemicznego 
zbadania sądowemu chemikowi p. Włodzimie- 
rzowi Włodzimirskiemu. Na wynik tego ba- 
dania trzeba będzie czekać kilka dni. Na 
prośbę rodziny śp. Majera, zwłoki jego zosta- 
ły jej oddane, a pogrzeb ich nastąpi w po- 
niedziałek o g. 4 popołudniu z domu na uli- 
cy św. Teresy 1. 18 na omentarz Łycz:- 
kowski. 

(rk) Rękawiczki przyczyną poparzenia 
s'ę. Straszny wypadek zdarzył się w niedzie- 
lę we Lwowie. P. Matylda Ujejska, wdowa po 
kandydacie adwokackim dała do prania swo- 


je rękawiczki, które się czyści, jak wiadomo, 


benzyną. Czyste już włożyła na ręce, a ręce 
na nieszczęście zbliżyła do ognia. Przesiąknię- 
te benzyną rękawiczki zajęły się w jednej 
chwili, parząc jej w okropny sposób obie rę- 
ce. Pierwszej pomocy udzieliło poparzonej 
pogotowie stacyi ratunkowej. 

(rk) Napadu szaleństwa, w którym całej 
rodzinie groził śmiercią dostał w niedzielę 
stolarz lwowskich warstatów kolejowych Igna“ 
zy Barański. Pogotowie stacyi ratunkowej 
odwiozło go do szpitala powszechnego. 

(rk) Silnego krwotoka dostał w nie- 
dzielę na wieczornych nieszporach w lwow- 
skim kościele OO. Jezuitów p Ladstatter, wła- 
ściciel składu kapeluszy. Stacya ratunkowa 
odwiozłe go z kościoła do szpitala. Wypadek 
ten dał powód do pogłoski, ktora się roz- 
biegła po mieście, wstrząśniętem niezwykłą 
liczbą nadzwyczajnych nieszczęśliwych wy- 
padków w osiatnich dniach, że ktoś się o- 
truł w kościele. Pogłoska ta była wydęciem 
do wielkich rozmiarów właśnie wspomnianego 
wypadku. 

(rk) Zamach trucieielski z zeszłego ty- 
godnia. W sobotę po południu aresztowała 
lwowska policya panią Emmę Szeparowiczową, 
wdowę po lekarzu a sławną z tego, iź oska- 
rzyła w zeszłym tygodniu dyurnistę nalmiest- 
nictwa F. Hellmanna obecnie znajdującego 
się w więzieniu śledczem o zamach truciciel- 
skl na jej osobę. Aresztowanie to nastąpił» 
na wezwanie sądu karnego przemyskiego, 
który ją oskarza o rozmaite przekroczenia. 
Szeparowiozowa odesłaną zostanie do Prze- 
myślą. 

P. Emma Szeparowiczowa, którą chciał 
otruć dyetaryusz Hellmann a którą uwięzio- 
n>) onegdaj nu rekwizycyę sąd: przem yskie- 
go, nazywa się z domu Welicka 


Morderstwo czy samobójstwo W po- 
niedziałek przed lwowskim sądem przysię- 


głych stanął 27-letni wieśniaz z Grzybowie, 


Wasyl Wasyłyna, oskarzony o zamordowa- 
swej żony Anastazyi. Akt oskarzenia 
przedstawia zbrodnię następująco: Anasta- 
zya Pytlówna wyszła za oskarzonego Wasy- 


łyna przed 3 laty, a skłoniła go do żeniaczki 


tym sposobem, że zaintabulowała na niego 
swój własny dosć obszerny grunt i chatę. 
Wasyłyna nie poczuwał się do wdzięczności 
i pastwił się nad żoną: pił i włóczył się po 
nocach, a wracając znęcał się nad żoną itp. 
Do takiego obchodzenia się z żoną podjudzał 
Wasyłyna szczególnie jej ojoieo Pytel, za 
którego poradą podsądny zerwał raz żonie 
z szyi korale, zastawił w banku za 150 zł. i 
pieniądze dał ojcu. 

Dnia 11 sierpnia zr. zapłacił Wasyłyna 
ostatnią ratę należytości intabulacyjnej, a na- 
zajutrz w południe znaleziono w jego chacie 
powieszoną żonę i zrazu nie wiedz apo czy 
ma się tu do czynienia z samobójstwem czy 
z morderstwem, z zeznań świadków jednak 
wypłynęły na jaw takie bliższe okoliczności 
wypadku: Niejaki Kadła, zajrzawszy przez 
okno do wnętrza chaty, miał widzieć, jak 
Wasyłyna niósł swą żonę w ramionach kez- 
władną ku łóżku, a w jakiś czas po- 
tem wyszedł z chaty, aby wypędzić ze 
stajni krowę na pole, co zwykle jego żona 
robiła, znajdując się zaś już o jakie 40 kro- 
kow zdala od chaty, obrócił się i na cały 
głos zawołał niby do żony: „Pamiataj, jak 
ne wyjdesz na połe jaczmiń żaty, to ne bu- 
desz w chati noczuwaty*. I poszedł w pole, 
żął jęczmień, ale miał u inę niespokojną i 
ciężko wzdychał. 

Podczas gdy Wasyłyna był w polu, we- 
szła do jego chaty jego krewniaczka Jewka 
Pytlowa i ujrzawszy powieszoną Naścię na- 
robiła hałasu. 

Członkowie władzy gminnej przybywszy 
natychmiast na miejsce czynu zastali jeszcze 
Anastazyę wiszącą na krajce, przywiązanej 
do drążka, przymocowanego do sufitu łań- 
ouszkiem. Nogi jej dotykały ziemi, a stały w 
otworze w łóżku, z którego wyjęto dolne de- 
ski. Słoma na łóżku była rozmierzwiona, 
źdźbła jej tkwiły w rozozochranych włosach 
denatki, w ustach i w nosie, a na środku 
podłogi leżał kał ludzki. 

Znawcy lekarze skonst..towali, że Naścia 
umarła śmiercią gwałtowną wskutek udusze- 
nia, że miała na ciele sińce, a pod okiem 
strup, którego przedtem u niej nie widziano 
i że Śmierć jej widocznie upozorowano po- 
wieszeniem, gdyż po nacięciu skóry pod row- 
kiem strangulacyjnym nie znaleziono tam 
nabiegnięcia krwi. 4" 

Rozprawę prowadzi radca Philipp, oska- 
rża p. Niewiadomski, broni dr. Dwernicki. 
Obok ławy oskarż nego ustawiono dwa szte- 
laże do wieszania płaszczy i położono na 
nich poprzeczny drążek, na którym oskarżo- 
ny przy pomocy krajki, na własnej szyi de- 


monstruje była powieszona 


jego żona. 

40-ietnl jubileusz pracy zawodowej świe- 
ci 20 bm, właściciel Ra - przewodniczący 
gremium aptekarzy Głalicyi wschodniej J. 
Piepes-Poratyński. . Z okazyi tej uroczystości 
wręcza mu koło aptekarzy lwowskich wspa- 
niałe album fotograficzne, galic. towarzystwo 
aptekarskie dyplom na członka honoro wego 
współpracownicy piękny adres z podpisami, 
a wieczorem urządza gremium aptekarzy Ga- 
licyi wschodniej ucztę na cześć jubilata w sali 
strzelnicy miejskiej. Przybędą również repre- 
zentanci gremium aptekarzy krakowskich — 
jakoteż izba handlowa i przemysłowa in cor- 
pove, której jubilat jest prezydentem, dla zło- 
żenia mu swoich życzeń. 

W Iwawskiem muzeum przemysł 
ukonstytuowała się d. 17 bm a SET, 
zorcza pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dr. Małachowskiego jak następuje: prezesem 
zarządu został wybrany p. Jan Franke, pier- 
wszym zastępcą jego p. Mleksander Getritz, 
drugim p. Wincenty Rawski, do komitetu wy- 
konawczego zaś pp.: Gustaw Bisanz i Jędrzej 
Gołąb, jako zastępcy ich dr. Placyd Dziwiński 
1 p. Adolf Wex jako delegat towarzystwa po- 
litechnicznego, w skład komisyi lustracyjnej 
weszli pp.: Władysław Gubrynewioz jako de- 
legat izby handiowej i przemysłowej i Stani- 
sław Niemoczynowski jako delegat lwowskiej 
rady miejskiej. 

Nadanie stypendyam. Krajowa rada 
szkolna nadała stypendynm z fundacyi im. 
Karola Beliny Brzozowskiego w kwocie rocz. 
nych 860 koron Henrykowi Szelidze uczniowi 
V klasy wyższej szkoły realnej lwowskiej. 

Z fuudacyi im. Szajnochy w ubiegłym 
roku pobierali zasiłki: Karol Brzozowski, 
Zygmunt Miłkowski i śp. Władysł:w Ko- 
złowski. Do grona komitetu powołano dr. J. 
K. Steczkowskiego, dyrektora galic. kasy o- 
szczędności, w której też i fundusz tej fun- 
dasyi 64.825 k. są ulokowane. 

Wycieczka nauczycieli na wystaw 
Paryża w r. 1900. We Lwowie SAN RM) s 
komitet nauczycielski, który ma zamiar u- 
rządzić wspólną wycieczkę nauczycieli z ca- 
łego kraju na wystawę paryską w r. 1900. 


sposób, w jaki 


r| Wycieczza wyruszyłaby ze Lwowa dnia 15 


lub 16 lipca, a złączywszy się po drodze i w 
Krakowie z resztą uczestników, wyjechałaty 
na Wiedeń, Lino, Salzburg, Insbruck, Buchs 
Zurych, Bazyleę, Delle do Paryża. ; 


Zjazd oby watelstwa ziemskiego będzie 
we Lwowie największy dnia 6, 7 i 8 marca. 
Dnia 6 i 7 marca obradować będzie bowiem 
towarzystwo gospodarskie a 8 marca galicyj- 
skie towarzystwo kredytowe ziemskie. 


Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie 20 
bm. na stacyi kolej. Wygnanka, w pow. czort- 
kowskim. Okręg doręczeń pocztowych nowego 
urzędu ogranicza „Się na razie do obrębu dwor- 
ca kolejowego miejscowość (gmina) bowiem 
Wygnanka pozostaje ze względu na swe po- 
łożenie i nadal w okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Czortkowie. 

Keko:ekeye dla kapłanów odbywać si 
będą w kolegium OO. Jezuitów w ace 
od b marca wieczorem do 9 marca rano. 
Zgłoszenia przyjmnje rektor kolegium ks. 
Ignacy Mellin T. J. Starawieś o. p. Brzozów. 

, Pod Zakopanem splonęłą restauracya w 
Kuźnicach. 

Hygiena kobieca. Telegrafują nam z Pe- 
tersburga 19 bm. że tam Ea E z lioz- 
nym wspoiudzialem osób przybyłych z za- 
granicy otwarto pierwszą wystawę z dzie- 
R y gieny e 

rozy. Jak nam 19 b, m. telegrafnią z 
Petersburga, w Rosyi środkowej, deda, 
i północnej oraz w prowincyach nadbałty- 
ckich panują bardzo silne mrozy. W Rydze 
było w s'botę 27, w Petersburgu zaś w nie- 
dzieię 25 stopni niżej zera. 

Malwersacye na 808.000 zł. Z Pragi te- 
legrafują nam 19 bm: Przed sądem przysięę 
głych rozpo:zął się dzisiaj proces przeciw 
dziewięciu byłym fukoyonaryuszom rolnicze- 
go towarzystwa zaliczkowego w Mielniku. 
Akt oskarzenia zarzuca podsądnym cały sze- 
reg oszustw i sprzeniewierzeń, których sku- 
tkiem było to, że towarzystwo wspomniane 
zgłosić musiało konkurs na 808.000 zł. Wyrok 
zę p za kilka dni. 

— Zanas li. Krzywczycąch pod Lwowe 
Karolina z Osińskich MA Owain, obf walił 
m. Lwowa i właścicielka realności w 66 reku 
życia. We Lwowie Piotr de Suchekomnaty 
Miączyński, właściciel realności i obywatel 
m. Lwowa, przeżywszy lat 76. 


W lwowskiej „Czytelni katolickiej“ tym 
razem wyjątkowo we wtorek 20 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczorem będzie miał odczyt radca 
dr. Bronisław Łoziński na temat: „Dr. Fran- 
ciszek Smolka“, 

,, Na dzisiejszy wieczór z tańcami ńa do- 
ohód stacyi ratunkowej zostaną sale lwow- 
skiego kasyna miejskiego przystrojone deko- 
racyami malowanemi przez malarza nowego 
teatru artystę pana Jaśieńskiego. Dla wywo 
łanin efektów świetlnych użytem zostanie 
światło elektryczne. Wieczór zapowiada się 
świetnie a ktokolwiek sprzyja tak humani- 
tarnym instytuoyom jak towarzystwo ratun 
kowe i bezpłatna lecznica, przybędzie dziś 
niezawodnie do kasyna. 


Kalendarz. 
We wtorek d 20 lut i 
E Pieca s: utego Nicefora Męcz. 
, Wschód słońca d. 20 lutego o godzinie 
7 min. 6, zachód o godz. 6 min. 23. 
„, W środę d. 21 lutego Eleonory Król. — 
Nykyfora Mucz. 
, Wschód słońca d. 21 lutego o godzinie 
4 min. 5, zachód o godz, 6 min. 24. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

We wtorek po raz pierwszy w tym 
sezonie „Tannhäuser“ wielka opera w 3 ak- 
tach Ryszarda Wagnera, drugi występ p. 
Mateusza Schlaffenberga, oraz występ Teresy 
Arklowej, Ireny Bohussówny, Juliana Jero- 
mina, Józefa Szymańskiego i Władysława Pa- 
szkowskiego. 

W średę po raz drugi „Kordyan* poe- 
mat dramatyczny w 10 obrazach Juliusza Sło- 
waockiego. 
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W ozwartek po raz drugi i ostatni w 
tym sezonie „Bal maskowy* wielka opera w 
b aktach Józefa Verdieęc. Występ Teresy 
Arklowej, Wandy Badkiewiczówny, Aleksan- 
dra Myszugi, Józefa Szymańskiego, Juliana 
Jeromina i Władysława Paszkowskiego. 

W piątek po raz trzeci „Kordyan* poem. 
dramatyczny Juliusza Słowackiego. 

W Bobotę o t} do 4 popołudniu dla mło- 
dzieży szkolnej „Wielki człowiek do małych 
interesów“ kom. w 6 aktach Al. hr. Fredry 
(ojca) z p. Fiszerem w roli tytułowej. 

W sobotę o !/, do 8 wieczorem na o- 
gólne żądanie po raz ostatni w tym sezonie 
„Żydówka* wielka opera w 5 aktach Hale- 
vy'ego, trzeci występ Mateusza Schlaftenber- 
ga, występ Teresy Arklowej, Ireny Bohussó- 
wny i Juliana Jeromina. | | 

W niedzielę o godzinie 3 popołudniu 
„Cyrano de Bergerac“ komedya romantyczna 
w 6 aktach Edmunda Rostanda z p. Chmie- 
lińskim w rołi tytułowej. 

W niedzielę o */, do 8 wieczorem po raz 
drugi i ostatni w tym sezonie „Mignon* 
wielka opera w 4 aktach Thomasa, z panną 


Bohussówną w roli tytułowej. Występ Jadwi- 
gi Camilowej, Aleksand a Myszugi i Juliana 


Jeromina. 

Najbliższemi nowościami będą: „Dolli“ 
komedya w aktach ze szwedzkiego Henr; ka 
Christiersona „Dzierżawca z Olesiowa* 
komedya w 3 aktach m a Przy bylskie- 
go — „Otello“ opera Verdiego z p. Śchlaf- 
fenbergiem i panią Arklową. — Ze wznowień 
„Dalibor* opera Smetany z p. Myszugą i p 
Arklową i „Favorita“ opera Donizettiego z p. 
Arklową i p. Myszugą. 

* 4 dyrekcył teatru lwowskiego otrzy- 
mujemy następujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie : 

W dwutygodniku Iris w artykule pt. 
„Lwów sztuce narodowej* uczyniono zarzut 
że obecny kierunek lwowskiego teatru wy- 
kazuje anormalną przewagę lirycznego reper- 
tuaru nad dramatem i komedyą etc. etc“. 
W interesie słuszności upraszam uprzejmie 
o łaskawe zamieszczenie w łamach szacowne- 

o pisma następującego wyjaśnienia: 

AJ Od 1 OD) a 81 grudnia 1899 dano 
we Lwowie ogółem 287 przedstawień wie- 
czornych -- w tem przedstawień operowych 
35, operetkowyoh 72, komedyi i dramatu 180. 

W dziale dramatu wystawiono w ciągu 
roku fars i lżejszych komedyi 13, które Za- 
jęły wieczorów 36 a mianowicie: Damski 
sekwestrator* 2 razy, „Jeszcze raz“ 3 razy, 
„Kontrolor wagonów“ 7 razy, „Koziołki* 3 
razy, „Mąż dwóch żon* 3 razy, „Miejsca ko- 
bietom* b razy, „Oj mężczyźni" 1 Taz, „Po- 
dejrzliwy małżonek“ | raz, „Przepadł* 2 ra- 
zy, „Rodzina Furyozów' 3 razy, n Wojna z 
żonami? 3 razy, „Wujaszek Alfonsa" 2 razy, 
„Złoty cielec* 1 raz. — Poważnych komedyj, 


dramatów i tragedyi wystawiono w tym cza- 


sie 52, które zajęły wieczorów 144, a to: 
„Bunt Napierskiego" 4 rezy, „Cyrano Berge- 
rac“ 16 razy, „Chory z urojenia” 1 raz, „Cór- 
ki p. Dupont“ 2 razy, „Ówiartka papieru" 1 
raz, „Dziewiczy wieczór“ 3 razy, „Dzwon za- 
topiony“ 3 razy, „W Dąbrowie górniczej“ 4 
razy, „Dama z kamelią* 2 razy, „Dom otwar- 
ty* 1 raz, „Drażba* 6 razy. „Dziady* 1 raz, 
„Debiutantka* 3 razy, „Frou Frou* 2 razy, 
„Flipota* 1 raz, „Fircyk w zalotach“ 3 razy, 
„Hamlet“ 2 razy, „Jojne Firułkes* 6 razy, 
Joannes“ 7 razy, „Karjerowiez* 1 raz, „Król 
ear" l raz, „Koniec Sodomy“ 1 raz, „Kary- 
katury* 8 razy, „Koledzy szkolni* 1 raz, 
„łŁapownicy* 2 razy, „Włodzi bohaterowie" 1 
raz, „Mazepa* 1 raz, „Malka Sohwarzenkopf* 
1 raz, „Mąż i żona“ 2 razy, „Na wyżynach* 
1 raz, „Nora“ 8 razy, „Nie igraj z miłością” 
l raz, „Otello“ 1 raz, „Pamela* 4 razy, „Pa- 
ryżanka* 3 razy, „Pan dyrektor" 1 raz, „Przed 
ślubem* 2 razy, „Rozwiedźmy się! 1 raz, 
„Rewizor z Petersburga“ 2 razy, „Safanduły* 
2 razy, „Swiatlo morza” l raz. „Sapho“ 4 ra- 
zy, „Sybir 7 razy, „Tamten* 8 razy, „Urzę- 
dowa żona“ 3 razy, „Wożnica Henszel* 8 ra- 
zy, „Wielki człowiek" 1 raz, „Walka motyli“ 
1 raz, „Właściciel kuźnie" 1 raz, „Zaza“ 6 
razy, „Zbójcy* 1 raz, „Żyd polski“ 2 razy. 

Popołudniowych przedstawień było 78 — 
z tego fars i komedyi lżejszych 7, które za 
jęły wieczorów 17 — poważnych komedyji, 
dramatów i tragedyi 27, które zajęły 61 wie- 
GZOTÓW. 

* „Iris“ nr. 4, organ tutejszego Koła 
Literacko-artystycznego. Opuścił już prasy 
drukarskie w objętości 21, arkusza druku. 
Na treść numeru, niezwykle obfitą i urozma- 
iconą, złożyła się, prócz prac literackich, spo- 
ra garść aktualnej lub sprawozdawczej natu- 
ry. W tym ostatnim dziale, ne uwagę zasłu- 
żyły „Notatki z Krakowa“, pióra Kazimierza 
Ozapelskiego, charakteryzujące nader trafnie 
stosunki artystyczne 1 literackie podwawel- 
skiego grodu. 


me se ab U „AG ch. „A y 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Budapeszt 17 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu wę- 
gierskiego, minister rolnictwa Daranyi, odpo- 
wiadając na pytanie o rzekomą antysemicką 
mowę komisarzą ministeryalnego Egana, od- 
czytał tę mowę w dosłownem brzmieniu. wraz 
z oświadczeniem Egana, w którem twierdzi, 
że wystąpił tylko przeciwko immigracyi gali- 
cyjskiego proletaryatu. Był zresztą bardzo 
zirytowany i nie miał wcale zamiaru obra- 
Żać, żadnej religii. Zresztą przyznaje, że prze- 
kroczył swój zakres działania. Minister za- 
znaczył, że co do kwestyi wystąpienia prze- 
ciw proletaryatowi galicy jskiemu to jest w ca- 
łym kraju jeden tylko głos Rząd poczytuje 
sobie za powinność, sprawę immigracyi zała- 
twió w sposób bardzo radykalny. 

Co się wszakże tyczy innych kwestyj, 
zwłaszcza religijnych, to może się powołać 
na program prezydenta ministrów v ygłoszo 
ny w sejmie, który stwierdził liberalne po- 
Blądy rządu i zapowiedział równouprawnienie 
wszystkim bez różnicy religiom, rasom i kla- 
Bom społecznym. (Ogólne oklaski). 

Mały naród — mówił Daranyi — nie 
Może jeszcze dzielić się na wyznania. Było- 
by to postępowanie i niepauryoiyczne i ró- 
Wnałoby się zachwianiu pańsiwa w samych 
Jego posadach. Rząd do tego nie dopuści 


(ogólne oklaski) a przyrzeka na przyszłość | łą jakiekolwiek 


zapobiegać temu, aby urzędnicy państwowi 
nie robili polityki na własną rękę. 

Następnie deputowany Toth interpelo- 
wał rząd 0 to, co myśli zroviś z kartelem 
naftowym, który jest dle ogółu szkodliwym, 
a mzanowicie, czy rząd nie myśli wypracować 
ustawy przeciw kartelowi. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 19 lutego. 

W sobotę odbyła się kilkugodzinna ua- 
radz ministeryalna, stór» zajmowała się spra- 
wą uruchumienia parlamentu i najbliższym 
programem pruc jego. 

N. fr. iresse dowiaduje się z kół pra- 
wicy, że rząd szuka jeszcze jakiego środka 
wyjścia, za pomocą którego odciągnąłby Cze- 
chów od urzeczywistnienia groźby ponownej 
obstrukcyi. 
odbyć konferencya ministeryalna. 


go utrzymania związku stronnictw prawicy, 


szeni byliby wytrwać w obstrukcyi, 
nie uwzględniono na konferencyi 


czeskiego w wewnętrznem urzędowaniu. Par- 
lamentarna komisya prawicy 
posiedzenie w środę wieczora m. 


Strajlzi. 


uel „Gaz. Nar.) 


„ Opawa 19 lutego. Położenie w okręgu 
objętym bezrobociem ciągle jednakowe, 
Praga 19 lutego. Położenie w okręgach 
objętych bezrobociem jest ciągle mniej wię- 
cej jednakowe. Dzień wczorajszy minął spo- 
kojnie. W kilku miejscowościach były zgro- 
madzenia na których 1 obotniey zachęcali się 
do wytrwania w zmowie. 

Z braku węgla fabryki szkła w Brasie, 
Heiligenkreuzu i Vranowie zawiesiły robotę, 
skutkiem ezego 620 robotników jest pozba 
wionych zarobku. 


zano z powodu, że wygłoszono na nich gwał- 
towne mowy. 


Telegramy i telefonematy 
Wiede.: 19 lutego. 


Minister s”raw zagranicznych hr. Go- 


łuchowski powrócił tu wczoraj z Galieyi. 
Wiedeń 19 lutego. 
Z powodu piątej rocznicy zgonu ar- 
cyksięcia Albrechta złożyły wczoraj depu- 
tacye oficerów pułku artyleryi korpuśnej 
nr. 5, pułku piechoty nr. 44 i pułku drago- 
nów nr 9, wszystkie imienia arcyksięcia, 
wieńce na jego trumnie. Jeden z człon- 
ków ambasady niemieckiej złożył wieniec 
od wschodnio-pruskiego pułku grenadye- 
rów imienia Fryderyka Wilhelma I. 
Kiel 19 lutego. 
Na cześć księcia Henryka urządzili 
mieszkańcy Kielu wielki korowód z pocho- 
dniami w którym wzięło udział około 10 
tysiecy osób. 
Petersburg 17 lutego. 
Twierdzą, że wszyscy konsulowie 
serbscy, ustanowieni w miastach rosyj- 
skich, odjechali do Serbii a nawet w 
Moskwie przestał istnieć serbski konsulat. 
Dziennik „Rossija* który o tem donosi 
występuje przytem bardzo ostro prze- 
ciwko Milanowi. 
Petersburg 17 lutego. 
Car zatwierdził wyrok sądu wojenne- 
go, skazujący byłego komendanta kozaków 
carskiej gwardyi przybocznej Iłowajskiego, 
towarzysza jego pułkownika Popowa oraz 
zarządcę tego pułku gwardyi Kundrujskie- 
go na utratę szlachectwa i wszystkich od- 
znaczeń i na osiedlenie w gubernii tom- 
skiej—za przekroczenie. Jakiego rodzaju 
przekroczenia dopuścili się oskarzeni, dzien- 
nik urzędowy, który o tem donosi, nie po- 
daje. 
Londyn 17 lutego. 
Jak donosi „Biuro Reutera* z Szan- 
guju, położenie tam staje się bardzo po- 
ważne. í 
Belgrad 19 lutego. 
Z kół dobrze poinformowanych za. 
pewniają, że bezpodstawną jest wiado- 
mość, jakoby wszysey serbscy konsulowie 
w Rosyi podali się do dymisyi. Podanie 
takie wniósł tylko konsul moskiewski i to 
z przyczyn czysto osobistych. 
Konstantynopol 17 lutego. 
Okręt rosyjski „Kijów“  przepłynał 
dziś przez Bosfor z rosyjskimi ochotnikami 
i zapasami wojennymi w drodze do Wła- 
dywostoka. 
konstantynopol 19 lutego 
Turecki attaché wojskowy z Wa- 
szyngtonu major Aziz-bej został zamiano- 
wany atiachć wojskowym w południowej 
Afryce. 


Nowy Jork 19 lutego. 
Kanonierka „Trush“ przychwyciła pa- 
rowiec „Sabine“ płynący z Nowego Jor- 
ku do zatoki Delagoa, pedejrzywając, że 
na pokładzie tego parowca znajduje się 
kontrabanda wojenna. 
Paryż 19 lutego. 
Ambasada angielska w urzędowej 
nocie zaprzeczyła doniesieniu, jakoby mia - 


W tych dniach ma się jeszcze 


Onegdaj zebrali się w gmachu parla- 
mentu posłowie Jaworski, Engel, Pacak, Pal- 
ffy i Schwarzenberg celem omówienia dalsze- 


Wyrażono ogólne Życzenie, aby tak by- 
ło — ale posłowie czescy zasnaczyli, że zmu- 
gdyby 
pojednaw- 
czej ich życzeń co do zaprowadzenia języka 


zbierze się na 


Zebrania w Uściu i Cieplicach rozwią- 


stosunki z jednym zurzę- 
dników franeuskiego ministerstwa mary- 
narki. 
Paryż 19 lutego. 

Wczoraj w rocznicę wyboru Loubeta 
prezydentem republiki, składali mu życze- 
nia wszyscy ministrowie, a członkowie 
Ciała dyplomatycznego zapisali sę na are 
kuszu wyłożonym w pałacu. 


Anglia i Transvaal, 
(iel. „Gaz. Nar.“) 


iondyn 17 lutego. 

Depesza jenerała Roberisa z Jakobs- 
dalu pod datą dzisiejszą donosi: Kelly 
Kenny zabrał wezoraj Boerom 78 wago- 
nów zapasów, a między nimi dwa wago- 
ny z karabinami Mausera, dalej ośm 
skrzyń z granatami i dziesięć beczek dy- 
namitu, wszystko z obozu Cronjego. — 
W chwili wysłania tej depeszy przez lor- 
da Kitchenera, angielska artylerya ciągle 
ostrzeliwała obóz Cronjego. 

Londyn 17 lutego. 

„Biuro Reutera* donosi z Jacobsda- 
lu: Z powodu zmęczenia wołów pociągo- 
wych generał Cronje musiał z wozów 
swych uformować obóz. Obóz Oronjego 
bardzo energicznie ostrzeliwa generał Kel- 
ly-Kenny. 

Londyn 19 lutego. 

„Lloyd Weekly News Paper* donosi 
z Modder-Riveru 16 bm. o pogłosce, ja- 
koby tamtejsi attachés wojskowi austro- 
wegierski i amerykański gdzieś znikli. 

Rządowe biuro korespondencyjne wie- 
deńskie stwierdza, że austro-węgierskie 
ministerstwo wojny otrzymało onegdaj 
depeszę z Modder-Riveru, datowaną 16 
b. m. godź. 2 min. 30 po południu tej 
treści, że austro-węgierski attaché woj- 
skowy kapitan Frimmel jest na swojem 
stanowisku. 

Londyn 19 lutego. 

Z Jacobsdalu telegrafują 17 bm. że 
Kelly-Kenny wzmocniony jeszcze jedną bry- 
gadą, ściga dalej generała Cronjego. Do- 
tychezas zdobył przeszło 100 wozów boer- 
skich. Generał French opuścił Kimberley, 
aby także ścigać Oronjego. 

Wedle depeszy z Arundelu pod tą sa- 
mą datą, rekonesans angielski stwierdził 
że Boerzy są jeszeze w posiadaniu wyżyn 
na południowy zachód od Kulfonteinu, a 
niemniej i Vaalkopu. 

Depesza z Birdsriveru z 1% bm. do- 
nosi, że generał Brabant stoczywszy go- 
raca potyczkę z Boerami pod  Dordrech- 
tem, oczyścił całą okolicę z nieprzyjacie- 
la. Anglicy mieli 8 zabitych i tyłuż ran- 
nych. 

Londyn 19 lutego. 

„Biuro Reutera* donosi z Durbanu 
pod data onegdajszą: Jak słychać, rozegrała 
się dziś na prawem skrzydle wojsk Bul- 
lera bitwa, której wynik jeszcze nie jest 
znany. | 
Londyn 19 lutego. 

„Biuro Reutera* otrzymało z Preto- 
ryi o bitwie pod Jacobsdalem z dnia 15 
bm. telegram, który donosi, że dwa tysią- 
ce Anglików przedarło się przez pozycye 
boerskie i przez rzekę do Kimberleyu, 
podczas gdy równocześnie część Baerów 
koło Kimberleyu zajętą była w bitwie. 
słychać również, że dalsze oddziały An- 
glików zostały przez Boerów odcięte. Bo- 
erzy mieli wziać wielu ludzi do niewoli i 
zabrali podobno także dużo wozów z pro- 
wiantami. 

Londyn 19 lutego. 

„Lloyd Weekly News Paper“ d.nosi 
z Birdriver Campu 16 bm. że tegoż dnia 
koło Dordrechiu Brabantu pułk konnicy 
zaatakował Bnerów. Wywiązała się for- 
malna bitwa, która trwała ośm godzin. 

Londyn 19 lutego. 

Jenerał Boerów Dzlarey poszedł za 
Frenchem, który się przedarł do Kimber- 
łeyu i zabrał mu cały prowiant, tudzież 
tren z amunicyą. Obecnie Delarey znaj- 
duje „się na południowym wschodzie od 
Jacobsdalu i zagraża syłom Robertsa. 

Londyn 19 lutego. 

„Deily Mail“ donosi z Chieveleyu pod 
datą wczorajszą: Anglicy przez całą nie- 
dzielę posuwali się ciągle naprzód. Wie- 
czorem zajęli pagórek Ceimgolo i część 
góry Montechristo. Pierwszy strzał arty- 
leryi Boerów rzucił stofuntowy granat 
między 10 artylerzystów angielskich. Czte- 
rech z nich padło trupem, jeden jest ran- 
ny. Ogółem w trzech dniach ostatnich 
stracili Anglicy 81 ludzi. 

Londyn 19 lutego. 

„Standard“ donosi z Jacobsdalu 16 
bm: 1400 Boerów, którzy galopem przy- 
byli z Colesberga, zaatakowało oddział 
angielski Boerzy zabrali Anglikom kilka 
wozów. Straty angielskie wynoszą zale- 
dwie kilku żołnierzy. 

Łondyn 19 lutego. 

„Daily News* donoszą z Moderriveru 
pod datą wczorajszą: Jenerałowi Oronjemu 
po rozpaczliwej walce udało się wymknąć. 
Doniesienie to dziennik wspomniany opa- 
truje komentarzem, w którym wyraża na- 
dzieję, że wojskom angielskim powiedzie 


się doścignąć i zniszczyć armię Oronjego. | fraoch 


Londyn 19 lutego. 

„Times* donosi z Modderriveru pod 
datą wezorajszą : Tylną straż Cronjego pro- 
wadzącą około tysiąca wozów wojska an- 
gielskie zaatakowały koło Klipdriftu. Pra- 
wdopodobnie jest to początek szeregu walk 
po drodze do Bloemfonteinu. Anglicy za- 
brali nieprzyjacielowi dwa tabory i nie- 
pokoili go ustawieznie z tyłu atakami kon- 
nicy i piechoty przybyłej z Kimberleyu. 

sondyn 19 lutego. 

„Daily News“ donoszą z Capetownu 
pod datą wezorajszą: Lord Roberts wydał 
do Boerów orańskich proklamacyę, w któ- 
rej powiada, że rząd angielski jest prze- 
konany, iż napad Boerów orańskich na 
posiadłości angielskie dokonany został bez 
zgody ogółu ludu orańskiego. Odpowie- 
dzialność za to spada nie na lud, ale na 
rząd orański, który prowadzi przewrotną 
i zdradziecką politykę. Anglia jest jak 
najlepiej usposobiona dla Orańczyków i 
radaby ustrzedz ich od złych następstw 
polityki ich rządu. Nakoniec Roberts wyraził 
R prokłamacyi przekonanie, że Orańczycy 
powstrzymają się nadal od wszelkich nie- 
przyjacielskich kroków przeciw Anglii. 

Londyn 19 lutego. 

„Biuro Reutera* donosi z Uhieveleyu 
18 bm: Kawalerya Dundonałda, wsparta 
piechotą i kilku działami, opanowała Hu- 
sarenberg. Tymezasem brygada Lytletona 
osaczyła prawe skrzydło Boerów, a gene- 
rał Warren zaaatakował lewe skrzydło 
nieprzyjaciół, Boerzy oszańcowali się na 
pagóku Hangwane, a haubice angielskie 
nie dopuściły, aby nieprzyjaciel otrzymał 
posiłki. Piechota angielska oszańcowała 
górę huzarów, która to pozycya ma wiel- 
kie znaczenie strategiczne. Nieprzyjaciel 
miał tylko jedno działo. 

W czwartek rano ograniczyły się 
wszelkie operacye na bombardowaniu nie- 
przyjacielskich szańców, popołudniu zaś 
Anglicy wykorzystawszy stanowisko na 
Husarenbergu, wsparci artyleryą zajęli 
drugi pagórek Rezelt, W piątek rzucili 
Boerzy kilka granatów na Husarenberg, 
gdzie znajduje się obecnie główna kwatera 
Bullera i zranili dwie osoby. Następnie 
rozwinęła się walka artyleryi, która trwa- 
ła przez cały dzień. Wieczorem zmusili 
Anglicy nieprzyjaciela do cofnięcia się. 


Dział ekonomiczny, 


— Wiedeń 17 lutego (Tel, 
komunikat „OCreditanstaltu* stwierdza, że wia- 
domość, jakoby połączenie fabryk papieru i 
cellulozy w jedro towarzystwo akcyjne na- 
trafiało na wielkie trudności, jest niepra wdzi- 
wą, a przeciwnie odnośne rokowania mają 
przebieg bardzo pomyślny. 

— Zurych 19 lutego. (Tel. Gaz. Nar.) 
Wszyscy członkowie rady zawiadowezej szwaj- 
carskiego towarzystwa bankowego w Zury- 
chu podali się korporatywnie do dymisyi, 

— Wiedeń dnia 19 lutego. (Tel. Gaz. 
Narodowej). Stan bankn austro-węgierskiego 
z dniem 15 lutego 1900 r. (wszystkie cyfr 
w koronach): banknoty w obiegu 1.277,035.000 
(w porównaniu z poprzednim tygodniem mniej 
o 43,891.000)— rezerwa kruszoowa 1.189.947.000 
(więcej o  6,615.000) portfel wekslowy 
286,785.000 (mniej o 34,888.000) — lombard 
papierów 51,367.000 więcej o 2,093.000) 


b:nknoty wolne od podatków 227,142, ię- 
cej o 51,437.000). p ki: 


Graz. Nar.) 


n 


Wis. to aF inta a 
wiadeamosci matdgws. 
Lwów, dnia 19 lutego 1900. 
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koronowe 9250 do 9u'20, 5% z 100/, prem. 108:— do 
109:70. 4:/40/, los. w 50 latach #530 do 99-—, Banku 
krajowego 41/30] los. w 5! latach 43380 de 10050 Banku 
krajowego 4, los. w Gi latach 16 — uv 9670 Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisys) 94.50 do 95-20, 49, 
los. w 41 lat. 945) do #520, 40 los. w 56 latach 94:20 
do 94-90 

Gaggl sa LUV at. Galic. funduszu propinacyjues o 
407 96-70 do 97.40. Evkow, funduszu 
10%:50 do ——. Kom. barku krajowego B"/, w.a, JL ca, t 
100:36 do i61:—. Pożyczka krajowa 6], w. a. 103— | 
Ah lo 1CUr— ao 10070. 47, obligacg: *olejowe 
Banku krajowego 95:50 do (5:20 za 400 nom. 

Í 


propinacyjnago 51? 


Losy : Losy miasta Krakowa 55'— do Łesj 
miasta Stanisławowa 116— co ——, 
Monety: Dukat cesarski 11-35 do 11:45. Napo!eonicr 
19-17do 1927. Półimperyał —*— do —*—, Rube! rosyiss, 
srebrny 2'52— do 256—, Rubel rosyjsk. papierowy 2 55— 
do 2:57*—. 100 marek nicmieskich 117:70 do 1153-30. 

— Berlin dnia 18 lutego. Zamknięcie giel- 
dy. Banknoty austryackie 84:60 (podłng obliczenia 
procentowego). Spirytus 47:10. Austryackie kre 
dyty —'—. Disc. Commandit —*—. 

— Paryż dnia 18 lutego. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 100'72. Mąka 26-40. 

Wiedeń dnia 19 lutego. (Telegram „Gaz. 
Narod.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 236-10, 
węg. zakładu kredyt. 187:50, Anglobanku 12425, 
Unionbanku 156 Banku dla krajów koronnych 
119:—, Bankvereinu 13610, Bodencreditu 245-50, 
Gal. Banku hipot, —,—, kolei palistwow. 13740, i 
kolei południowej 26-70, tramwaju A, 138:— B. 
138—, kolei Elbethal 12550, kolei północnej 
000 —, kolei czerniowieckiej 000—, alpiny 27825, 
Rima Muranya 323-—, pragskiego towarz. żel. 
601:— , fabryki broni 182:00, tureckie tytoniowe 
13850, otlig. węg. indemniz. 93-60, renta majowa 
99'90, austr. renta koronowa 99:60, węg. renta 
koronowa 9425, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
94:25, 4 procent. listy banku krajow. 96-—, 41h- 
procent. listy banku krajow. 100-20, 4-procent li- 
sty banku hipoteczn. 9275, 4!/,-procent. listy ban- 
ku hipoteczn. 98:60, 6-procent, listy banku hipot. 
109*—, &-procent, galic. obligac. propinao. 96°70, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 94-—, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91:40, losy ture- 
ckie 125: -, marki 118'15, rable 256'50. 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy< 
procentowych, 


4'— 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące : 
Kursa giełdy wiedeńskiej notowaue są w cy- 


trach procentowych. 10 lutego: 17 lutego: 
Renta papierowa 100:06 99-80 
Austryacka renta koron. 99-70 99-55 
Renta srebrna 100— 9975 
Renta złotą 99-30 99-95 
4 prc. węg. renta złota 98:95 98:55 
Węg. renta koronowa 94-25 94-25 
Anglobanki 124-25 125— 
Zakład kredytowy 237-50 236-20 
Weg. bank kredytowy 189:— 187:25 
Bank związkowy 136-75 136 55 
Austr. węg. bank 127— 126:50 
Unionbanki 155-75 155:— 
Austr. ząkł. kred. zierask. 247:50 246: — 
Landerbanki 118-25 119:— 
Alpiny 273-25 273:— 
Nordbany 299-50 299: — 
Austr. kol. pół.-zachod. 119— 121:-— 
Kolej doliny Łaby 125— 125 — 
Kolej państwowa 137:10 133*30 
Kolej południowa 24:90 26-65 
Tramwaj wiedeński —— == 
Marki papierowe 118:10 118*15 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 19 lutego. (Przedruk z urzędo- 
wej „Gazety Lwowskiej“): Pszenica gotowa 14*20 
do 1460, pszenica- gotowa nowa 1250 do 14:20, 
żyto gotowo 11:50 do 12*—, żyto gotowe na ter- 
miny l1':— do 1140, owies obroczny gotowy 10:— 
do 11—, owies na terminy 940 do 10'50, ję- 
czmień pastewny 10-50 do 11*—, jęczmień brow. 
1150 do 14:—, groch do gotowania 1150 do 
12—, wyka 9'— do 9'80, nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —-—, bób —— do 
—'—, bobik 9:50 do 10:—, hreczka —'— do 
—'—, koniczyna czerwona galicyjska 100'— do 
150:—, biała 70:— do 120:—, tymotka 84— do 
48:—, szwedzka —*— do —'—, kukuraiza stara 
11:80 do 12:20, nowa 1l'— do 11-40, chmiel sta- 
ry 80— do 100:—, nowy za 65 kilo —'— do 
—'—, rzepak 21:50 do 22:50, groch pastewny 
11:50 do 12—, do gotowania —*-— do —'—. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34— do 
„a na terminy 36-— do 57:—, warranty —'— 

o ——, 

Wiedeń dnia 19 lutego. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 7-80 do 1.81, 
na maj-czerwiec —'— do —'—, na jesień 8'O1 do 
8:02, żyto na wiosnę 6'71 do 6 12, na maj-czerw. 
6:78 do 6'89, na jesień 6'79 do 6:80, kukurudza 
na maj-czerwiec 5:40 do 5-41, na czerwiec-lipiec 
do —:—, na lipice-sierpień —-— do —— 
owies na wiosnę 5'35 do 5'36, na maj-czerwiec 
b 46 do 5'47, na jesień —*— do ——, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —'—, na sierpleń-wrze- 
sień 12:45 do 12:55, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 82:50 do 33:50. 

Tendencya: mdła. 

Pogoda : pięknie. 

Budapeszt d. 19 lutego. 

Kursa w koronach i po 50 kigr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7 59 do 7:60, 
na październik 7'80 do 781, Żyto na kwiecień 
6:36 do 637, na jesień —'— do —'—, owies na 
kwiecień 5'04 do 605, na jezień —'— do — —, 
kukurudza na maj 5'08 do 5'09, na jesień —'— 
do —*—, rzepak na sierpień 12:20 do 1280. 

Oferty na pszenieę : mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Tendencya : mdła, 

Pogoda piękna. 

— Wiedeń dnia 19 lutego. Cukier surowy 
25-70 do 25:70. Nafta galicyjska 8476 do —'—. 
Spirytus 39-60 do 39-60. 

Wiedeń dnia 19 lutego. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 5381 sztuk wołów  tuczonych i opago- 
wych, w tem — sutuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie 31*— do 33:—, 34: — 
do 36-— 87-— do 38-— żł. 

Teodor Romasskan, 
dom komisowy bydła we Wiednia 

Ważniejsze zmiany knarsów w ostatnim 

tygodnin były następujące: 


najniższe: najwyższe: 
T8 


pszenica na wiosnę 7:92 


pszenica na maj-czerwiec 7:96 1:89 
pszenica na jesień 8-05 813 
żyto na wiosnę 6°76 6:86 
żyto na maj-czerwiec e mik 
żyto na jesień 6:81 6:86 
owies na wiosnę 5:36 5:38 
owies na maj-czerwiec = a> 
owies na jesień M JEŻ 
kukurudza na maj-czerwiec 5°31 5:44 
kukurudza na jesień =—— my 
rzepak na wiosnę zm Re, 
rzepak na sierp.-wrzesień 12.55 12:75 
Ńadesiane. 


hava mir oefńcowiaja 


limoi otdmor 
PANIE, dbająoe o wykwintność w toale- 
cie, przestały używać starodowawnego Cold- 
Cream, który tęchniej3 i nadaje licom szkli- 
% 4%, sty połysk. Przyswoiły sobie Cré- 
2 9 me Simon, Pudr Ryżowy, Mydło 
m Nimona, które się zalecają do środ- 
jj ków toaletowych, bardzo skutecznych 
i zgodnych z przepisami hygieny. 
Należy sprawdzić markę fabryczną: 
J. Simon, PARIS. t 


talicyi je u PP. 
W Galicyi w aptekach: we, Lwowie u 
Aikolskókś, Khrbata, Wewiórskieg `: w Krako- 
wie u pp. Redyka, Trauczył ego 1 pe 
wszystkich składach perfum, „alanteryjnyć 
w bazarach, eto. 
ROZSZ 
Do czego służy Quākər zh = 
uäker Oats może być w każdej kuchni 
dm bo jako czysty produkt zbożowy mea 
wszechstronne zastosowanie. Z Quāker Oats da- 
dzą się sporządzać najsmaczniejsze zupy, 8087, 
leguminy, przyprawy itp. Na wszystkie te 
potrawy jest Quaker Oats daleko lepszy niż 
ryż, grysik, kaszki itp. gdyż takowy w 10— 
15 minutach da się ugotować i mało dode- 
tkó+w potrzebuje, — przy tak zwanych fał- 
szywych zupach i sosach, odpada wszelka za- 
smażka. Przedni smak, jak również wielka 
pożywność tegoż winna być także uwzglę- 
dniona. 
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k TAINEN 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


Poznała Michała, usunęła się, żeby go 
przepuścić i odezwała się do niego głosem ła- 
godnym: 

— Choiałam by: sama, sama płakać. 
Dlaczego pan przychodzi? Czy chce pan po- 
wiedzieć, kto zabił mojego syna? 

— Przebacz, Cecylio, mam z tobą do 
mówienia o rzeczach ważnych... 

— Nie już dla mnie nie istnieje.. nie 
mam innego pragnienia, tylko pomścić syna .. 
Czy o nim chcesz pan ze mną mówić? 

— Tak. 

— Więc niech pan siada. 

Chudą, żylastą ręką stara Cecylia zapaliła 
świecę. 1 

— Słucham pana, panie Duplessy, co 
masz do powiedzenia biednej starej? 

— Cecylio — rzekł Michał — nie da- 
łem wam nigdy powodu do narzekania, życie 
w Rosióres płynęło wam spokojnie i szozę- 
śliwie... 

— Prawda. Do czego pan prowadzi? 

— Zapłaciłaś za dobroć moją i mojej 
rodziny najczarniejszą niewdzięcznością... po- 
dłą zdradą? 


DRO:NE O©GŁESZENIA 


po 1 et, od wyrazu. 


R PELNE wyprawy kuchenne, naj- 
opt. stèm 


eca Piotr Chrząstowski, handel żelazny |polerowace złr. 3:25 niklowane: złr. 5—, 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw MERKUR lnb HELVETIA polerowane złr. 
katedry). Filia Tarnopol plac Soble-|2:50, niklowane złr. 4:25 JACKSON HEY- 
NES polerowane złr. 4°25, piklowane złr. 
5e— z ostrzami wklęsłemi złr. 6'50, HE- 
LIOS niklowane złr. 6°—, GAZEŁLA uiklo- 
wane złr, 4*75, Paskl tylne de łyżew para 

30 et. poleca 


—GUBIGNO z wk © łuiaię x ANTONI HALSKI 


handel żelazny 


akdago. 
J. Kapralik iszeżsżesia mas 


aspa i samiogrające. Cenniki bezpeatni: 


netkę *rogową na łańenszku złotym 
z granatowemi gałeczkami. Rzeteloy od- 
dawca zgłosi się po nagrodę na ul. Kra- 
szewskiego 28 II. piętro. 4 


Lwów, plae 


TADUCZYCIEL w średnim wieku po- 
w szukuję posady za skromne wynagro- 
dzenie. Ud”iela wszelkich przedwiotów 
szkolnych do klas normainych , na żąda 


od iłerami 0. K. u pani Ko- 


zgłoszen ia s 
g ica Sł dowa l. 7 we Lwowie 


siarskiej, - 


ARDZO TANIO do sprzedania Ency- 
kłopedya Meyera, u Igla ulica Szymo 
na 2 obok Batorego. 


O O O O O 
A SPRZEDAŻ KAMIENICA we Lwo 
N wie niemal w ke, razy 
lat wolnych od podatku, MIiż- 

Rik * w kancelaryi adw. urlo: 
o 


iadomość 
dee, Lwów, Akademioka 19. 


pon 
OTEL MUROWANY w Krynicy o 50 
H pikoja-h, 4 sklepach , ślieznie położo- 
ny, 18 sprzedaż lnb zamianę na kamieni- 
ege Bliższa wiadomość w kancelaryi adw 
Lislewiczów, Lwów, Akademicka 19. 


Pomimo, że wełua i rosha: po 
drożały, o 30%, sprzedaje kołdry i ma- 
teraos po dawnych niskich cenach tylko 
spesyalna pracownia i magazyn pości el. 
Józef Sohuster, Lwów, Kopernika 5. Ce n- 
niki gratis. 464 


aa 
Potaniało drzewo 


w składzie A. Czajkowskiej, Zygmuntow- 
ska 1. Z powodu zakupna wielkiej party! 
dobrego, suchego, niespławianego drzewa 
bukowego , sprzedaje się po złr. 13.25 za 
sąg z dostawą do domu. — Zamawiać 
proszę tylko na składzie: Zygmuntowska 
1. Można też zamawiać dla pp. tokarzy 


materyał do toczenia. 4383 
dobroci , aromatycznej, 40 


66 jedynie tylko w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


Lwów, Batorego 2. Pięcio klgr. woreczki 
franco wysyłam do wszystkich miejscow 


Gt. za pół 
nsbychbycja, a gdzie 


Szkoła koronkarska 
kańczudzka, naprawia koronzl Szy” 
te i klockowe, oczyszcza chemi- 
cznie. Kańczuga poczta w miejscu. 
Z 


od 8 
Drugie półrocze 


Światowe sławne są moje prawnie o- 
chronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy” 
głaniem 30 ct. markami, J. Augen- 
feld, c. k. właściciel przywileju, Wie- 
deń, [X. Tiirkonstrasse 4. 


Grołę bie 
ka , pawiaki, mewki chiń 
OR doracdkaliy z cznbem i bez 


we wszystkich kolorach sprzeda 
Obmiński, Łyczaków 14, Lwów. 


Na. sezon! 


A. 


po złr. 1:80. z lepszej stali złr. 1°80, ni- 
klowane złr. 2'50, 
polerowane złr. 3-—, niklowane złr. 4'50, 
lepszej jakości (z możliwie najwyższym|HALIFAX damskie z rowkami i 
przy znaczniejszym  odbiorze)|niklowane złr, 240, HALIFAX-JACKSON 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


nie konwersacya niemiecka. — Łaskawe|po złr. 8*—, 2-80, 3-20, 3:60, 4*—, 4-40 i 
i 5 złr. za funt = 500 gramów 
Wysiewki herbaciane 


po złr. 1:50 i 170 za funt = 500 gram. 
z zupełnie swieżego transportu 


poleca handel 


SL. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek 42 


Julian br. Brunicki 
w Podhorcach p. Stryj 
Owsy 
Kartofle 
Drzewka 
Krzewy 


owocowe i ozdobne. 


NARZĘDZIA OGRODNICZE. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


MONOPOL 


Herbata z Rączką 


kilo kawy wyśmienitej |wyborna, świeża, wszędzie do na- 


z Magazynu 


JULIUSZA GROSE 


w krakowie 
Rynek, Pałac Spi z! 


Pierwsza Klasa gimn. | real. 


zbiorowa prywatna nauka 


Zbiorowe kursa przygotowawcze dla 
prywatystów wszystkich klas gimna- 
zyalnych i realnych 


KOREPETYCYE 


dla uezniów publ. gimn. i realn. 
Do matury realnej i giron. 
krótsze i dłuższe kursa ala wszystkich 
(pań i panów). 
Współudział sił fachowych pod kiero 
wniciwem em. 6. k. Dyrektora szk. śre, 
Warnnki przystępne 
Strzelecki 


b. naucz. Gimn. 
ły realnej we Lwowie. 
Ulica Zielona 5, I. piętro. 
Zgłoszenia 3—5 popołudniu. 


pi EW M" | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 20 Lutego 1900. Nr. 50 


— Prawda — rzekła, osuwając się na 
stołek — lecz tylko przez przywiązanie i 
przez ambicyę dla syna... 

Stara załkała. 

— Przyznaję, zawiniłam względem pa- 
na... lecz skąd pan dowiedział się o tem, ao 
zrobiłam ? 

— W miejsou, gdzie syn wasz leżał zą- 
bity, list ten znaleziono... Domyśliłem się, że 
nadużywając podobnej tajemnicy zawładnęli- 
ście postępowaniem Maryi-Róży. 

— Już nie potrzebuję zapierać się tego. 

— Nieszozęsna ! 

— Czy pan przyszedł, żeby mi to po- 
wiedzieć ? 

— Gdzie więcej listów? 

— Zginęły zapewne, zniszczone; syn 
mój zabrał je, żeby oddać Maryi-Róży, a 
skoro nie znaleziono nie przy nim... 

— (o było w tych listach? 

— Nio więcej nad to, co pan wie... 

— Kłamiesz... Musiało być nazwisko ko- 
chanka. 

— Tak... wypisane wyraźnie... 

— Wydaj mi to nazwisko, Cecylio... 

— Zeby pau mógł się zemścić? 

— Tak, tak! żebym mógł się zemścić! 
— rzekł z wściekłością. 

Oczy starej zabłysły jak u kota. 

— Zemsta, to rzecz słodka, prawda? 
Lecz było tam jedno tylko imię, obchodzące 
pana... Imię dziecka... 

— O jakiem dziecku mówisz ? 

— Za wiele powiedziałam, ażeby resztę 
zamilczeć... Słuchaj pan, jest dowód żyjący 
grzechu twojej żony... 

— Nie prawda ! 


— Niech się pan uspokoi, on żyje. 
— A dziecko? 
— Żyje tąkże. 
— Oecylio, przez litość, nazwisko ko- 
chanka i dziecka ? 
— Nie powiem, nigdy l... 
— Ceoylio, wszystko ci przebaczę... 
— Nigdy. 
— Qecylio, uczynię cię bogatą... 
— Nio mi nie trzeba... 
— A więc przez litość... 
— Dobrze, lecz i ja postawię warunki. 
— Btawiaj, jakie chcesz — rzekł — przyj- 
aby tylko nie ubliżały honorowi. 
— Zemsta za zemstę | — powiedziała. 


— Nie rozumiem. 

— Ja choę się zemścić na zabójcy mo- 
jego syna... Pan na uwodzicielu żony. 

— Ach! Boże! 

— Otóż, pan wyszuka mordercę mojego 
syna, a ja wtedy powiem nazwisko tego, 
który skradł oi : honor... w dodątku do- 
wiesz się o dziecku, które jest owocem 
grzechu... 

~ Lecz ozy będę mógł? 

— Nie wiem. To pana rzecz. 

Michał myślał długo, potem podniósł się, 
zabierając się do odejścia : 

— Nio oię więc nie zmiękozy ? 

— Nio, chyba to, co powiedziałam. 

Powrócił do Błanc-Chemin. Zastał Fry- 
deryka i Maryę-Różę w salonie; siedzieli tam 
cały wieczór, nie do siebie nie mówiąc. Fry- 
deryk myślał o Michale, że powróci z Sapin- 
Bruló uwiadomiony o wszystkiem. Skoro u- 
słyszał skrzypnięcie bramy, potem poznał 
chód brata, zdawało mu się, że umiera. Od 


mę, 


— Przysięgam, że czytałam w listach... į pierwszego spojrzenie poznał, że Michał nie 
— Cecylio, potrzebuję nazwiska tego | jeszcze nie wie... 


zbrodniarza... 


Łyżwy 


„halifax“ zwykłe 


z sBzerokiemi nożami 


złr. 1-30 


Maryaeki liczba 9. 


Losy tylko po 
364 


Rosner dom bankowy. 


poleca 


sosach. 


samem i tani. 


„nie ma , to wprost 


1343 


do 2 godz. 
rozpooząło sięl lutego 


France. Jósefa i szko- 


i 


dom bankowy, Korman i Feigenmann kantor wymiany, 


wszędzie do nabycia w pakietach po 1ftŁ) 1 funta 
(z przepisem gotowania.) 


Daje dzieciom siłę i jędrność, jak żaden inny środek po- 
żywienia. Nie powoduje zatwardzenia, a przecież zapo- 
biega katarom żołądka. 


Dla kuchni w ogólności 
„Qudker Oats“ (amerykański łuszczony owies) przed- 
stawia następujące korzyści: (rotuje się szybko (w 15 
do 30 minut); zamienia się dobrze w kleik, gotuje się 
na samej wodzie, wobec czego odpada też wszelka za- 
smażka przy tak zwanych naśladowanych zupach i 
Wszystkie potrawy z „Quńker Oats“ smakują 
znakomicie: „Quńker Oats* jest bardzo wydatny, a tem 


Zaiste, czuł się zgubionym, skazanym, 


ME Przecdcostatni tydzień! TĘ 


NW Me>apcl ww” otan l mn i «> 


ostatnie ciągmienie 


Wielkiej dobroczynnej 


Główna wygrana 


Loteryi 


na rzecz poliklinicznego stowarzyszenia (szpital) 


100.000 koron 


wygrane pe 5000, 1000 etc. koron wartości gotówką z potrąceniem 20%. 


1 koronie GR do nabycia we Lwowie: Kita & Stoff dom bankowy, M. Klarfa'd 
Samuely © Landau bank, Aug. Schellenberg i Syn bank, 


Sokal & Lilien bank, M. Jonasz. dom bankowy, Gustaw Max, M. Feigenbaum dom bankowy i kantor wymiany, lgo. 


na łasce wypadku. Lecz to, co przewidywał, 
było tak straszne, nieuniknione, iż doznał 
niezmiernej ulgi na myśl, że się jeszcze kil- 
ka dni odwlecze. 

Michał usiadł pomiędzy przyjacielem i 
Maryą-Różą, która, jak zawsze, podała mu 
czoło na powitanie. - 

Dziewczyna nie wiedziała o bytności o- 


| piekuna w Sapin-Bruló, przy pierwszych jego 


słowach domyśliła się i zbladła. 

— Byłem u Cecylii... prosiłem, żeby wy- 
dała mi tajemnicę występku w Rozióres... cze- 
go mamy teraz dowód... Chciałem poznać na- 
zwisko człowieka, nazwisko nędznego uwo- 
dziciela... 

— Odmówiła? — rzekł Fryderyk, któ- 
ry ozuł, że wszystka krew napływała mu do 
twarzy. 

— Odpowiedziała: „Zemsta za zemstę! 
nazwisko tego człowieka, za nazwisko tego, 
który zabił mojego syna.“ 

Fryderyk odetchnął. 

Niebezpieczeństwo oddaliło się trochę. 

— Cecylia powiedziała mi także o istnie- 
niu dziecka... 

Fryderyk nie poruszył się, możnaby rzec, 
że dusza z niego uleciała. 

Marya-Róża także siedziała cicho. 

Tem dzieckiem byłu ona! 

Długi czas trwało milczenie. 

— Dziecko!.. — wyszeptał Michał — 
dziecko! 

Wzrok jego taki dobry, słodki zawsze, 
przybrał wyraz okrucieństwa. 

— Aoh! jak ja nienawidzę to dziecko, 
na równi z jego matką. 

Marya-Róża spuściła głowę, z oczu jej 
łzy gorzkie zaczęły płynąć. 

Przemogła się, spojrzała na ojca, a wzrok 
jej mówił: 


zdrowie. 


PB ZYCZYWEJY 


Lu WFOWEKZA Filia 


Banka galicyjskiego dla handit | przemys 


ulica Jagiellońska i. 


(dawny lokal Bankn kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasow ych Galic. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczk: wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 


bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 


41% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu. 
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych 
W zakres dz:ałanis Lwowskiej 


(parter w podwórzu). 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szezotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe: w różnych deseniach i rozzniarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. .Geraty na stoły i meble 


EJAMERICAN 
| MESSKGMICAG 


Fl Banku Galic. dla handlu I przemysłu wchodzą wszel- 
Ë kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 

przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
Í rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


oddział zastawniczy 
Lwewskiej Filii Bąnku Galic. dla handlu i przemysłu 
udzięła pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 


Mark.. echrerna, 
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skiego. 


3 


upudrowaną. 


cią mogą być pa 
nigdzie lepszy 


CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop z Podfosioranu Wapna 
pp. GRIMAULT et Gie. Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 


SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha A 
W ewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
i Sklepińskiego 


Dla od dawna renomowanego 


Towarzystwa ubezpieczeń 
(Dział życiowy) będą przyjęci 


ewani misi 1 do podróży 


PAPIER FA 


Papier medyczny, tańszy od junye, skuteczny dla wyleczenia katarów, re- 
mantyzmów, irytacyj plarsłowych | ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikołascha, Wewiórskiego, Ruckera i Ehrbara. 


(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


We Lwowie w aptekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Ehr- 
bara. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i by 
07 


Pani Adelina Patt! sprowadza od lat 20 pudry, Patti-Cróme , szminki 
od L. Lelchnera, a we wszystkich listach zamawiających, która każdemu z chę- 
kazane, wyraża swoje nadzwyczajne zadowolenie z tego, że 
fabrykatów znaleśćby ne 


z zadowoleniem posługiwać. 
Do nabycia we wszystkich perfumeryach i w fabryce 


Ł. Leichner, Berlin, Sehützenstrasse Bl. 


s gS 
tym, gronostajowy™ | As? 


Owe znakomite pudry na twarz używane Wą z zamiłowaniem w kołach 
dom najwyższej sfery i prz3z najpierwsze artystki , ponieważ nadaja obliczu 
młodzieńczego, kwitnącego wyglądu, a nie poznać nawet tego, że się jest 


"rm mJ 


— Wiem, żeś moim ojcem. 

Cały wieczór minął w milczeniu. 

Michał od czasu do czasu wpatrywał się 
w dziewczynę, raz nawet podszedł i ujął ją 
za ręce, jakby pragnął, żeby się odezwała, 
wyjawiła mu tajemnicę, 

Marya-Róża domyślała się cierpień opie 
kuna i uprzedzając zapytanie, odpowiedziała 
głosem słodkim, tkliwym : 

— Ojcze, ja nie nie wiem... 

Odepchnął ją i usiadł 

Marya-Róża zalała się łzami. 

Fryderyk czując, że mógłby się zdradzić, 
nie śmiał sią odezwać. 

Dziewczyna podni sła się i wyszła do 
swego pokoju. 

Michał zerwał się i pobiegł za nią: 

— Dziecko drogie, wiem już twoją ta- 
jemnicę.. Wiem, że poświęciłaś siebie, żeby 
mnie ochronić... Wiem, że twoje poświęce- 
nie było największym dowodem przywiąza- 
nia, jaki dać może kobieta... Kocham oię, 
dziecko, oałem sercem... Dlatego mówię: 
Poznałem sromotną przeszłość... Jednej tyl- 
ko rzeczy nie wiem: nazwiska człowieka, 
wspólnika występku, uwodziciela.. Ty je 
znasz, dziecko moje?.. Za wszystko, co zro- 
biłem dla ciebie dobrego, wydaj tego czło- 
wieka ! 

— Ojoze, męczysz mnie... nie wiem, cze- 
go wymagasz... 

Spuścił głowę zniechęcony i pozwolił jej 
odejść. 

Biedne dziewczę dopiero w swoim poko- 
ju płakało swobodnie. 

Nie mogła dłużej zostać pomiędzy tymi 
dwoma ludźmi. 


(C. d. n.) 


T, kilo kawy 


netto upłatnie za zaliczka, lub za gotów - 
kę, poręczony najlepszy towar. 


Afryk. Mokka, perłowa. . . . . złr. 3:70 
Santos wyboraa . . . . « « „ . » 370 
Salvador zielona wyborna . . n 420 
Ceyłon niebieska zielona wyborna „ 5:50 
Złota Jawa żółta wybocna . . . „ 5:30 
Perłowa bardze dobra . . . ... n 520 
Arabska Mokka b. dobra, «rum. . „ 635 


Cennik z taryfą cłową darmo. 


Ettlinger % Co., Hamburg. 


Wysyłwa kawy! 
opłaconą i ocloną do każdej stacyi 


wysyła 

~ | worek netto 4!/ ki. Ceylon 750 
RL „ , 45 „ Kuba 1:25 A 
3 5 a A „ Guatemala 7— > 
= „n 4t „ Pertorice 7:— d 
81 z » åh „ Jawa TEO 
l nn Sh, Mocoa 7509 
Ruəkera | g P n A » Sata 5 rzy 
M Wysyłkę nekutecznia się pocztą o- © 

ad płacone i oclone za pobraniem po- 
cztowem albo za przysłaniem nale- p 
M żytości. Za doskonałość i najlepszy © 
P> gatunek kawy zaręcza sią, na żąda- 4 


nie moich Szar. odbiorców mogę 

z różnych gatunków razem posłać * 

pocztą, Munk Gabor, wysyłka '* 
kawy, Gross Wardein (Węgry). 


Vvysyłkzka kawy l 


RDETBLAYN 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE $ 


CHAMBARD 


w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwlaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych i wrażliwych. Użycie ioh nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyola. 


Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i inni cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto : bole i zawroty głowy, brak apety- 
tu, nudności , mozolne trawienie, odęcie Żżoład- 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 


TPVP PWYWWWWW 


W jaki sposób pozostaja panie pięxnemi ? 
Najpewniej przez pielęgnacyę swego oblicza 


Jleichnera a 


mogła i zawsze będzie się nim 


e PIGUŁKI BLANCARDA > 
4327 NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM o 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU © 


Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 
filis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich cherobach spowodowa- © 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 
@ DOZA: 2 do 6 Digułek dziennie. — BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARIS. 6 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 
wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze polecają 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obox cukierni Wgo Grossa. 


